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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 

(wras 5 bezpłatsym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocmnie rb. 8, s odnoszeniem do domu. 

Hprzeryłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 

stwa, Cosaratwa I zagranicy: kwartalnie rb. 2 

kop. 60, rocznie rb. 1d. 

mia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 

ego miejsce, 


Adres: Sadowa Nr. ił. 
x "a 
Redaktor przyjmnja lntdrasantów w czwartki 

i piątki od 4 do Ô po poładniu, 

Bękopieów nia odayla sią. Antorowie prac nleprzy- 
jętych mogą ja odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
oBoblście w Redakcyi lub za pośrednietwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
| ple zwracają się. 


Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy oraw 
księgarnie, kioski 1 kantory plam poryodycz- 
NAŃ 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Sprzedań pojedynosych numerów po k. 20 w Wari 
wie w Admipistracyt piama I w kloskach. 


Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel i świąt ważniejszych, ad godz. 10 do 5. 


TR E Ś Ć: POLITYKA: Los kongrogacyj. — Tydzień polityczny. — 
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moralne i fzyczne, p. Zon. Piet 


FEJLETON; Pamiętnik. 


ODCINEK: Szklce wiejskie. Emaneypautka, p, X. X. — ŻYCIE SPOŁECZNE: O zdrowie 
— BADANIA NAUKOWE: Dziejopiaaratwo polakie w XIX w., 
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LOS KONGREGACYJ. 


L 
i -. 
K 
niu 25 z. m. Izba francuska uchwu- 
|. lila art XIV prawa o stowurzysze- 
r miach. dotyczący kongregacyj reli- 


gjnych. Na mocy tego artykułu prawo 
nauczania musi być stowarzyszeniom ty- 
pu wyznaniowego wyrażnie przyznane, 
ażoby nio było czynem bezprawnym, ściga- 
nym przez państwo. Rozprawy były dłu- 
gio, namiętne. Interesowani w panowa- 
niu miecza duchownego i pragnący miecz 
świecki oddać przyszłemu monarsze, 
zarówno silili sią na argumenty i wnioski, 
aby tylka ten najrdzenniejszy artyknł 
prawa ograniczającego pożądaną awobodę 
ruchów zwalić, liząd bronił swego pro- 
jektu stanowczo i umiejętnie. Jak po- 
przodnio przy artykule, który dozwala 
działalności filantropijnej, z miłości hliż- 
niego i miłosierdzia wynikającej, nie znać 
było stronniczego zacietrzewienia, się wła- 
ściwego nienawiści, taki przy tym, spo- 
łecznie i politycznie najważniejszym, 
wzgląd na dobro Francyi wyłącznie kiero- 
wat urzędowymi obrońcami nowych zasad 
do prawa publicznego wprowadzanych. 
Najdzielniejszą obronę znalazło ograni- 
czenie prawodawcze po zaszeregami rządu. 
Nad całą wrzawq myśli i namiętności, za- 
panowala mowa Leona Bourgeois, i slu- 
sznie Izba kazała ją po całym kraju urzę- 
downie rozgłosić. Prócz niej głębiej wry- 
je się w pamięć Francuzów jeszcze jedno 
słowo p. Waldeek-Ronsseau. 

Przyznanie prawa nauczania przez 88- 
mo uznanie stowarzyszenia za zdolne do 
życia grozi społeczeństwu politycznemu 
i samej umysłowości francuskiej wielkie 
niebezpieczeństwem — mówił były mini- 
ater republikański. Klasztor wydaje woj- 
nę społeczeństwu świeckiamu, nauka jego 
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walczy z nanką świecką. Na wystawia 
jubileuszowej wieku Bourgeois, prezes ko- 
misyi oceniającej, poznał w urządzeniach 
i podręcznikach przez klasztory wystawio- 
nych, zgubne skutki wychowania, jakiem 
darzą Wrancyę szkoły klasztorne. Pad- 
ręczniki wszczepiają w umysły młodzie- 
ży pogardę dla instytueyi republikańskich, 
na lustoryę i cywilizacyę nakazują patrzeć 
okiem średniowiecznej przemocy i wszech- 
władztwa nad umysłami, posuwają się na- 
wot do apotcozowania inkwizycyi hiszpuń- 
skiej i, podzegając do fanatyzmn i niens- 
wiści, wywracują jedyną zasadę porządku 
dla nowoczesnego państwa, zasudę rzeczy- 
wistej szoroko pojętej toleraneyi, w której 
tkwi i sama swoboda wyznań. 

Młodzież, wychowana w klasztorach, 
później w wieku dojrzałym, muai wnosić 
w społeczeństwo żagiew rozdwojenia, apo- 
stołować nienawiść do instytucyj, poglą- 
dów i ludzi nauce klasztornej przeciw- 
nych; musi, co gorsza jeszcze, buntować 
się przeciw władzy narodowej i nawet ulicy 
uży wać za sprzymierzeńca w walec z pra- 
wami i porządkami spoloczno-polityczny- 
mi narodu. 

Ten przyczynowy związek między klaaz- 
torem a nlicą, jest taką prawdą, że dość 
było przytoczyć cały bulanżeryzm, cały 
nacyonalizm, wszystkie te niezliczone 
bunty przeciwko ojczyźnie w jej życin 
wewnętrznem, wypełniające od lat dwu- 
nastu dzieje Franeyi, uby argument mowy 
uznać za głos samoj rzeczywistości. Cala 
ta naganka na rzeczpospolitą, wszystkie 
genoralskie pobrząkiwania i pogróżki, 
rojalistowskie episki, Derouledowskie i 
Habertowskie zamachy i napaści, ci wiel- 
cy ludzie na 24 godziny, jak Marchand, 
zmieniający się jak pajace w cyrkuch, oa- 
ła niegodziwa kampani a przeciwko rewi- 
zyi procosu, senatowi i rządowi, przeciw 
Źoli i Dreyfusowi_w klasztorach miały 
awa źródło, obok pretensyj dynastycznych, 
obficie zasiłających ducha walki z rzeczą- 
pospolitą. Zakon jest urodzonym wrogiem 
rzeczypospolitej, bo wie doskonale, 20 ła- 
twiej ołtarzowi, do jakiego dąży, ntrzymać 
się przy tronie, niż na forum. Stąd miał 
zupełną słuszność powiedzieć Waldeck- 
Roueecan: „Izba, przyjmując ten artykuł, 
przez to samo już stwierdzi wolę wytrwa- 
nia w tradycysch republikańskich” Tak 


ymy, p. A Drogoszewakiego. — Notatki literackie I artystyczne. — POEZYE: W mroku, p. Edwarda 
piedola ludnośel wiejskiej, p dr. St, Rutkowakiego. — Na marginosie, — Kronika. 


jest, odrzucenie byłoby dowodem, że rze- 
czypospolitej już niema w dnazach, i waka- 
zówką, że jej wkrótco nie będzie i na po- 
wierzchni społeczeństwa. Za artykułem 
głosowało 318, przeciw niemu 239: do- 
bro wygrało sprawę. 

Gdy na uchwalone ograniczenie spoj- 
rzymy zo stanowiska praw ozłowioka, 
bądź co bądź mimo hundbuchów i katedr 
niemieckich, górującego nad wszelkiemi 
innemi—nie będziemy mieli powodów do 
radości. Lecz takie stanowisko, wysoco 
szanowane przez konstytucyę amorykuń- 
ską, nie jest dostępnem dla enropejskiego, 
nie tylko ntylitarnego, ale i zasadowego 
rozumu. W Europie człowiek urobil się 
inaczej niż w Ameryce i co innego teżi on 
sam i jego prawo tu znaczy, Wykołysa- 
ny przez średniowieczność, zagrzęzły w 
niej, nie mógł się wznieść da pojęcia re- 
ligii jako sprawy wewnętrznej sumień, 
z wyznania religijnego uczynił sprawę 
społoczną, u rozwój puństwa nowożytne- 
go w Europie nakazał mu ją ukształto- 
wać jako rdzennie polityczną. Taki ur- 
tykuł, jak w konstytucyi amerykańskiej: 
„Kongres nie będzie się wtrąca? w spra- 
wy religii*—w Europie byłby najwyżazą 
abdykacyą i największem też niebezpie- 
cneństwem. Dopóki się człowiek w Ku: 
ropie nie urobi inaczej i dopóki spole- 
czeństwo sprawy należące do jednostki u- 
ważać będzie za woje: regulowanie spo- 
łeczne fali religijnej nia da się z żadnej 
polityki wytrącić, żadnemi rozumowania- 
mi znieść; sam inatykt zachowawczy pod- 
sycać je musi. Dopóki sam kościół, pra- 
wiąc o niobie, będzie zagarniał ziemię 
i wdzierał się na stanowisko polityczne, 
powinna zawsze w potrzebie znaloźć się 
iręka, któraby go strąciła, 

Dobrze się stało, że takiej ręki teraz nie 
zbrakło we Franeyi. 


Tydzień polityczny. W Chinach rozdwo- 
jenie. Napięcie energii angielskiej widać z po- 
lemiki między rządami angielskim a niemiec- 
kim o znaczenie paragrafu drugiego umowy 2 d. 
16 października r. z. Szlachetny lord złożył 
wyzuanie wiary zaszczytne dla cnoty angielski 
nie chce nie brać, pragnie Chiny wzmocnić 
i niepodległość ich obwarować, ale w cnotę, 
która raz już skosztowała owocu z drzewa wia- 
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PRAWDA. 


domości złego i dobrego, nie łatwo uwierzyć, 
Posłowie ciągle jeszcze zgłębiają zamożność 
Państwa Środka, aby do niej przystosować swe 
straty i wysokość wynagrodzenia. Niemey i An- 
glicy nie dostaną już pięćdziesięciu głów pro- 
wideponałnych:  Rosya, Stany Zjednoczone 
i Japonia oparly się dalszym czynom cywili- 
zacyjnej pomsty Europejczyków za czyny bar- 
barzyństwa chińskiego. 

Ces. Wilhelm d. 28 z. m. wprowadzał do no- 
wych koszar w Lustgarten pułk gwardyi imie- 
nia Cesarza Aleksandra, Przy sposobności po- 
wiedział mowę, Była ona nawet w tem niezwy- 
klem krasomówstwie, któremu świat od lat już 
prawie trzynastu się przysluchuje, niezwykłą. 
Gdyby miasto powstało znów kiedy przeciw swe- 
mu królowi, pułk bagnetami zdusi bardy opór 
Judu ( Unbotmussigkett), Ceserz, mówiąc „zno- 
wu,“ myślał o wypadkach i roli odegranej przez 
pułk w d. 18—20 marca 1848 r. 

Izba deputowanych w Wiedniu wybrała de- 
legacye i rozjechała się na wypoczynek. 

Izba francuska uchwaliła utrzymanie kongre- 
gacyj kościelnych w koloniach, pozostawiając je 
nadal pod rządem administracyi. 

We Włoszech komisya budżetowa zamanife- 
stowała się przeciw rzņdowi: odrzuciła jego 
projekt zniesienia cła na zboże. Zanardelli za- 
powiedzłał reformy. Przypomina się przysło= 
wie rusińskie: „Obiecaw pan kożuch, da słowo 
jeho tepłe.* 
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0 ZOROWIE MORALNE b FIZYCZNE. 


u marcowem posiedzeniu gekoyi rol- 

nej w Warszawie przeczytano ode- 

zwę Towarzystwa hygienicznego 
tresci następującej: W niektórych okoli- 
cach kraju iatnicje zwyczaj umioazczania 
w jednej izbie po dwie rodziny służby 
folwarcznej. Zwyczaj ten uprawiają na 
dobre nawet dwory zamożne. Jakie są jo- 
go skutki pod względam moralnym i fizy- 
eznym, każdy łatwo osądzi. Towarzystwo 
hygieniczne, zwrucając na to uwagę sok- 
*yi rolnej, prosilo o przeciwdziałanie w tej 
mierzo inetytucyi ziemiańskiej: tak powe- 
żnej i wpływowej. W sali, przepełnionej 
rolnikami z różnych okolie krajn, odozwę 
przyjęto uroczystem milezeniem. Nikt nie 
zabral głosu w tej spruwio, nikt nie podał 


jakiegoś konkretnego projektu reformy 
warunków mieszkalnych służby folwarcz- 
noj. W prasio również nikt tej sprawy nie 
podniósł i nie rozwinął. 

Wogóle warunki zdrowotne mieszkań 
służby folwarcznej są grzechem śmiertel- 
nym przeciwko hygienie społecznej. Jak 
zaś dalece są zgubna skutki togo zaniedba- 
nia, nioch powie następujący protokół 
mieyi sanitarnej: „W majątku Cześnii 
gub. Lubelskiej, pow. Tomaszowskim, wy- 
buchła śród służby folwarcznej epidemia 
tyfusu brzusznego. Wyznaczona z rozpo- 
rządzenia władzy komisya sanitarna, po 
zbadania d. 18 stycznia rzeczy na miejsen, 
orzekła, iż przyczyna znacznej śmiertelno- 
ści, ho aż 25% (zwykle 10%) leży jedynie 
w niezachowanin warunków hygieniez- 
nych.* 

Stan mieszkań slnżby folwarcznej bar- 
dzo prawdziwie scharakteryzowała p, Mi- 
chahna Domańska w rozmowie bohuterów 
swojoj powieści p. t. „Brzydka“. — „Czy 
pani, panno Józefo, była kiedy w miesz- 
kaniu parobków u siebie we dworze? — 
Nic! — Pani nia wie zatem, jak to wyglą- 
da: Izba nizka z malutkiemi okienkami, 
które się nie otwierają i nie przepnszczują 
światła, bo są miętno ad brudu, podłogi 
niema, jest tylko błoto na ziemi i jamy, 
do których się wylewają pomyje. Kóżek 
także niema, jest wielki pomost 2 desek, 
niemytych od elwili polożenia i szeroki 
pice gliniany. Na jednym i na drugim 
spią rzędem parobey, okręceni kożnchami; 
w izbie takiej bywa ich czasem do dziesię- 
ciu. Pani nie mogłaby sekundy wytrzy- 
maó w zadnchu, jaki tam panuje. Tam, 
gdzie parobek żonaty, sprawa tak się 
przedstawia: w takiej samej izbie, jak po- 
przednia, bez podłogi, prawie bez okien, 
kilkoro dzieci, kilkoro prosiąt i kilka kur 
hoduje się razem. W kącie pod łóżkiem, 
albo koło progu jama, do której się wyle- 
wa wszelkie nieczystosci...* 

To nic fantazya powieściopisarska; to 
najrealniejsza rzeczywistość, Takich miesz- 
kań dla służby folwarcznej jest bardzo 
wielo w naszym kraju. I czyż tylko dla 
slnżby folwarcznej? Czytelnicy Prawdy 
zapewne * pamiętają tragiczny wypadok 
przed kilku miesiącami. Śmierć gorzela- 
nego Danielewicza. Dano mu na miesz- 
kanie psią budę, którą ogrzewając śmier- 
telnie zaczadział. Przejrzyjmy folwarki, 
a znajdziemy setki mieszkan brudnych, 
ciemnyoh, dziurawych, wilgotnych, walą- 
cych się, w których podczas mrozów, po- 
mimo codziennego palenia, temperaturę | 
można doprowadzić zaledwie do 7—9° wy- 


żej zera, Widzieliśmy i takie mieszkania 
w których, pomimo zamkniętych drz 
i okien, świeco gasły podezua wiatra nę 
dworze. Są to mieszkania, przeznaczon: 
dla ofioyalistów wszelkiej kategoryi. Dzie. 
i ta w chwili ogólnej dążności do po 
niesienia hodowli bydła i koni, w chwili, 
kiedy rolnicy nasi w swoich inatytucyach 
wyplaszają odczyty o hygienie zwierząt | 
domowych, dają wskazówki i rady, jak 
mają być ntrzymywane hygienicznia obo- 
ry, stajnie i owczarnie. Istotnie, we wzoro- 
wych gospodarstwach niejedna obora, 
stajnia Inh owczarnia, stokroć są lepiej u: 
trzymane, nie mieszkania dla służby fol. 
warcznej, a parobey szozerzo zazdroszczą 
krowom i owcom ioh lokulów z komfor- 
tem urządzonych. Podozas gdy rolnicy sta- 
rają się coraz energiczniej zapobiegug 
wszelkim epizootyom, w chałupach slużby 
folwarcznej szerzy się tyfna brzuszn 
Dziedzice tymczasem ntyskują na 
wdzięczność tej służby, która opuszcza ich 
i wędruje do innych szukać szczęścia, albo 
udaje się na zarobki do Prus. Właściciela 
ziemscy uskarzają się, że ich alnżba jest 
leniwa, apatyczna, senna, żu wykonywa. 
roboty antomatycz bezmyślnie i że pod 
tym względem ujawnia monr mnioj in- 
teligeneyi, niż koń albo woł dobrze utrzy- 
mywany; ale nie chcą szukać źródła zło. 
go, którego ezęść jest tak blizko: w ich 
właanych mieszkaniach  folwareznych. į 
Fuktom jest, iż w rodzinach parobków | 
bardzo często panuje zupełne rozprzężenie | 
moralno, na które właściciele ziemscy ró- 
wnioż się uskarżują i upatrują żródło zło- 
go w „naturze chamskiej,* W rzenzywi- 
stości mieści się ono gdzieindziej. Miazma- 
ty moralno, gangrenująca rodziny parob- | 
ków, gnieżdżą się w tych samych mies: | 
| 


kaniach, które niekiedy przypominają 
opisywane przoz Muksimowu i Dorosze- 
wieza lokale więzienne w ogniskach cięż= 
kich robót. 

Humaniści i różni badacze społeczni już 
dawno juskrawymi przykłudami stwier- 
dzili zgubny wpływ mieszkań na moral- 
ność rodzin ubogich, z których kilka naraz 
mieści się pod jednym dachem. Znakomi- 
ty badacz cytuje następujące słowa po- 
wnego urzędnika polieyi o młodych dziew- 
czynach miejskich: „Ich głęboka niemo: | 
ralność w najwcześniojszoj porze życia, 
ich bezezelność i bezwstyd przechodzą 
wszystko, cokolwiek widziałem najgorszu= 
go w Londynie przoz cały czas swej sluż- 
by. Młodzi mężczyźni i dziewczęta, ojo 
wia i matki żyją jak świnie iśpią w je- 
dnej izbie.“ 


SZKICE WIBISKIE. 


Emancypantka. 


zesuascio lat miało to dziewezątko, 
gdy jo matka zeswatułu. 

Krzywiły się siostry, że zamłodu, 
że nie umie jeszcze nic, ale matce pilno 
było, pilniej niż córce. 

Ta bo nie miala wcale głosu; nawet nie 
spytali, czy jej się Leopold podobał. Pe- 
wno! tegoby jeszcze brakowało, pytać 
smarkatą o zdanie! 

Szewc, rzemieślnik; będzie miała chleb, 
a o ten chleb idzie starej najwięcej. 

resztą smarkata może i rada, że będzie 
miała swego ehłopai dom. Bawią ją też 
i ślubne szaty i ten rwetes w domu! 
A wszystko dla niej, „względem“ niej, któ- 
ra dotąd nieledwie popychadłem była. 

— Julka tu! Julka tami 

Byłać, co prawda, póltora roku za niań- 
kę „uawojej pani," ale siostry wpłynęły 
ua matkę, żeby ją odebrała. 


— Cóż to za przyszłość dla niej! Służ- 
ba — mówią — jużby lepiej dać ją uczyć 
szycia. 

Tymczasem zaś posługiwały się dziew- 
czyną obie: tej dzieci bawiła, tamtej izby | 
sprzytuła, obydwom wodę dźwigała. 

Matezysko zaś latało po osadzie z kosza- 
mi ciastek. 

— Bożel Boże'—wyrzekała nieraz w dni 
slotne — jakie ciężkie moje życie. 

I ślizgała się w zimie, rąk i nóg nie ezu- 
ła wieczorem, gdy do domu wracała. 

Trzeba było wsżędzie dotrzeć: od jedne- 
go końca osady de drugiego i po schodach 
nalatać się! A kosze ciężkie, pełna pieczy- 
wa słodkiego. 

— Ale życie moje niesłodkie — zapła- | 
kała sobie nieraz wdowa. | 

Oj! rada też ogromnie, że już ostatnią 
córkę wyda za mąż i sama trochę ode- 
tehnie. 

Wydała więc dzieciaka i była pewna, 
że na tem koniec. 

Oj! początek to był dopiero, początek 
całego szeregu dni smutku i łez dla dziew- 
czyny. 

Rzemieślnik — naturalnie, że rzemieśl- 
nik! — ale przedowszysikiem podróżnik, 
literat, tylko nie szewe. 


Książeczki czytać, na rozmowy apraszaů 
znajomych i „predykować,* 

Z początkn Julę wielce to cieszyło. Na 
wet wychwalała się przod sąsiadkami, #20 
jej Leopold to najmądrzejszy nad wszyst» 
kieb. 

— On tylko ma rozum, on tylko wie | 
wszyatko, zawsze racyu przy nim. 

No, bo i pan Leopold nie odrazu do ko- 
pyta wstrętu nabrał, Klei} trzowiczyska 
bez żadnej przyjemności, ale też nie silił 
się na moc i elegancyę. 

— Zedrą się i tak — mawiał. 

A Julka uwagi te przyjmowala za ozy- 
ste złotol 

— Mnasi tak być, kiedy on to mówi. 

Martwiła się tylko czasem, że mało za” 
rabia, ale on i na to umiał znaleźć radę. 

— Masz matkę, nie bez tego, żeby ja- 
kiogo grosza nie zebrała, to nas poratuje. 

I tak przez parę lat wdowa ratowała je- 
szezu młodych, aż ze starszomi córkumi 
wywędrowała do Ameryki. Założyły tam 
wiolką pralnię, a matka gotowała. Dosko: 
nale im się wiodło, ale matczysko zawazs 
wzdycha za najmladszą i listy do niej wy 
pisuje. Przysyła też chusteczki jedwabm 
wnukom, a u Leopoldów potrzebaby racze, 
chleba, niż jedwabnych chnsteczeki 


USES 


PRAWDA. 


171 


Coś podobnego dzieje się i w naszych 
warunkach życia miojskiego; ale to się 
tlomaczy skupieniem nędzy w wielkich 
ogniskach, drożyzną lokalów i ciaanotq. 
Inno warunki są na wsi, a jodnak rodziny 
służby folwarcznej, smuazone do wspólne- 
go zamieszkiwania jednej izby, oddychają 
tuką samą atmosferą moralną. 

Gazela lubelska, która wydrukowała 
protokół komisyi sanitarnej a epidemii ty- 
fuau brzusznego, zaznacza, że zapowiedzia- 
na na wrzesień wystawa przemysłowo- 
rolnicza w Lublinie będzie miała sekcyę 
hygieniczną, której zarząd właściwie już 
istnieje i rozesłał okólnik wraz z gotowy- 
mi do zapełnienia schematami, dotyczący- 
mi stanu zdrowotnego warstw robotni- 
czych nu prowinuyi. Jeat wszakże rzeczą 
bardzo wątpliwą, ozy te zubiegi wydadzą 
owoce pożądane. Gazela lubelska rudzi 
stworzyć komisyę specynlną, złożoną z lu- 
dzi dłowzch Misz; zebraliby łatwo ma- 
teryał, niezbędny do przedsięwzięcia ja- 
E oivik działań skutocznych. Zebra- 
nie jednak materyału, zdaniem naszem, 
nie wysturczy bez dobrej woli rolników. 
We wszystkich okolicach kraju mamy 
sporo ziemian światłych i przejętych po- 
cznoiem dobra społecznego, którzy już nie- 
jednokrotnie byli inieystorami ulepszeń 
ważnych w dziedzinie gospodarki okono- 
miezno-społecznej. Mają oni możność wy- 
powiadania swojej inicyatywy publicznie 
we własnych stowarzyszeniach rolniczych. 
Otóż tą samą drogą powinni oddziały. 
wać na ogół rolników w sprawie polepeze- 
ma warunków mieszkalnych slużby fol- 
wurcznej i wogóle oficynlistów wiejskich. 


Zen. Piet. 


Z NIEMIEC. 


. 
Berlin, 29 marca. 


o Polacy sẹ najniewdzięcznicjezym 

ma świecie narodom, o tem tutejsze 

wróble opowiadają sobie na da- 
chach od lat co najmniej kilkudziesięciu, 
Ponieważ jednak przyjaźń, podobnie jak 
miłość, robi ludzi ślepymi, więc „nasi naj- 
serdeczniejsi,* tj. ultramontuńscy azczęśli- 
wi posiadacze mandatów polskich, przeo- 
czyli tą prawdę dla nas gorzką a dla Niom- 
ców oczywistą i utartą. I dopiero w osta- 
tnich latach, gdy na Górnym Śląsku roz- 
budziła się silna reakcya przeciwko tresu- 
rze i uciskowi gormanizacyjnemu, gdy 


Górnoslązacy odmówili posłuszeństwa 
i wierności centrum, ultramontanie spo- 
atrzegli po niewczasie, jak grubo zawiedli 
ię na Polakach. Prawdopodobnie swe roz- 
czurowanie i pomyłkę nkryliby przed 
światem pod korcem dyskreeyi politycz- 
nej, gdyby nie zmusił ich nieszczęsny 
zbieg okoliczności. Centrum, jak wiadomo, 
od kilkn lat zaawansowało na partyę rzą- 
dową i w swej lojalności bezgranicznej, 
miłości do militaryzmu i pochopności do 
zatwierdzania wszystkich niospodzianek 
i zachcianek budżetowych stało się „bar- 
dziej papieskiem, niż papież sam.“ Wsku- 
tek tego jimkrzy, uważając siebie za wy- 
Jącznych „nadwornych dostawców“ lojal- 
ności, starają się przoz zawisć konkuren- 
oyjną przy każdej aposobności oczernić 
zacnych uliramontanów. D.3 marca joden 
z dowódców junkierskich wytoczył na po- 
le bitwy działo największego kalibru. Je- 
áli — wołał — centrum na seryo bierze so- 
bie do serca dobro rządu pruskiego, dla- 
czogóż brata się z plemieniem tak niepra- 
womyślnom, jak Polacy? Dnia 10 marca 
odbyła się publiczna spowiedź i skrucha 
centrum. Polacy — twierdził ultramontań- 
ski poseł Bachem — wciąż narzekają na 
hakatę, zapomnieli jednak o belee wo wła- 
suem oku. Wszakże istnioje i polski baka- 
tyzm, który coraz odważniej podnosi glo- 
wę. Ten szkodliwy i ze wszech miar kary- 
godny kierunck powinni bezwarunkowo 
zwalczać posłowie polacy tom bardziej, że 
od pewnego czasu zaczął grasawać w stro- 
nach, które oddawna były terytoryum po- 
litycznem centrum. Sama sprawiedliwość 
nakazuje Polakom nia tykać cudzej wla- 
sności. Wara Polakom od Górnopo Śląska, 
owej ziemi obiecanej, płynącej mlekiem 
i miodem, dzięki szlachetnej opiece parla- 
mentarnej centrum!.. Tego samego dnia 
inny poseł z contrum, ks. Glowatzky (Nie- 
miec), odezytywaloburzające do głębi każ- 
dą ultramontańaką duszę, natępy z broszu- 
ry, wydanej przez Dziennik berliński p. t. 
„Procz z centrum,“ Inny znowu członek 
cBntrum, poseł gliwicki Hvieig, nazwał 
Górnoślązaków prosto z mostu Prusakami 
mówiącymi po polakn, tylko z t3 sumy 
konsekwoncy4 zapomniał dodaó, iż są ln- 
teranami, wyznającymi wiarę katolicką. 
Na wszystki te ostre zarzuty cantrum od- 
powiedział w imieniu Koła polskiego ka. 
Jażdżewski, przysięgając uroczyście, iż 
posłowie polscy nie nie mają wspólnego 
z owym nieszczęsnym raudykulizmem gór- 
nośląskimę będącym dziełem rąk jakichś 
tam obieżyświatów. Potępienie ruchn ślą- 
skiego przez posłów polskich prawdopo- 


I z tego cichego, łagodnego dziowczątka 
wyrobić się musiała pracownica, ho dzieci 
przybywało, a pilności u szewca nbywała. 

— (Cóż ty masz anio na zabieie?—złościł 
się na każdą uwagę żony. 

A byłyi wymysły, i krzyki, czego się 
Wolentarska najwięcej bała. 

— Jnż mam taką natnrę — skarży się 
do „swojej pani,“ że wolę zmilczeć, żeby 
tylko hałasu nie było. 

Ona też milczała, a on bywał coraz gło- 
śniejszy. 

Ulżyla chyba sobie tylko, skarżąc się 
przed swoją dawną punią. 

— Niki nie wio — mawia — co ja od 
niego wycierpię, bo mnie wstyd wyrzckać 
i nic mi to nie pomożo, 

To pani tylko mówi wazystko, ehoć i ta 
jej nic nie pomoże, karei tylko Wolentar- 
ski}. 

— Bójeie się Bogu, toċbym mu nie po- 
zwoliła krzyczoć, aama bym krzyczała! 
Dzieci obszyć, ugotować, dom uprzątnąć, 
czy to mało roboty? Jukże on śmie wam 
wymyślać. 

— Nie można, proszę pani — odpowiada 
zawsza — nie možna; on już z takiej po- 
pędliwej rodziny, żeby mię gorzej jeszcze 
zwymyślał. A pometa! a obraza boska! Już 
wolę popłakać i nie sprzeczuć się. 


Dowodziła, że oni wszyscy „takie na- 
rwane* i znajdowała ulgę w tem tłoma- 
czeniu. 

Panu Leopoldowi zaś różne projekty 
spać nio dają. 

Najpierw zaczął perawadować żonie, że- 
by mogła też po za domem jaką robotę 
znaleźć, bo on ma wielką chęć odrazu się 
zhbogacić. 

A jakże to tak można odrazu! 

I dziwiła się i rozmyślała, ale na myśl 
takiego łatwego zarobku nia wpudala. 

Wolentarski jednak ma jnż dawno po- 
mysł gotów, 

Zkrzydły mu szydła, znudziły kopyta, 
nawet na rodzinne miejsce narzeka. 

— Ta człowiek zmarnieje i nie dorobi 
się nigdy. Cóż to za zapłata 50 kopicjok 
za zelłówkę! Czy to warto psuć sobie rę- 
ce za takie marno pieniądze? 

I zaczął nienawidzieć zelówki. Zszywać 
też nio lubił; nanczył żonę, żeby to rolnła 
Zszywali więc nićmi i łatka „puszczała” 
na drugi, trzeci dzień. 

I roboty odnosić nie chce. 

— Będę tam — mówi — pode drzwiami 
wystawał, aż mi w garść pieniądze dadzą. 

Wstyd mn poprostu. 

— À cóżoś ty za szlachcic? — dziwi się 


dolmio rozdmuchałoby nieco gusnącą przy- 
jaźń ultramontańsko-polską, gdyby Górno- 
ślązacy nie zakłócili idylli parlamentarnej, 
dopuszczając się nietaktownego wybryku. 
Mianowicie na zgromadzeniu publicznem 
w Opolu została przyjętą następująca u- 
chwała: „Zebrani w Opoln — opiewa rezo- 
lucya — protestują przeciwko temu, jako- 
by na Górnym Śląsku istniała jakaś nie- 
dozwolona agitacya. Jest to tylko zdrowy 
ruch narodowy, do którego początek dali 
tacy mężowio górnośląscy, jak redaktor 
Miarka, nauczyciel Lompa, ka. Szafranek, 
ks. Damroth i wielu innych dzielnych 
obrońców ludu polskiego nu Górnym Ślą- 
sku, a którego się bynajmniej nia wypie- 
ramy, gdyż do ruchu tego, obracającego 
się w dozwolonych granicach konstytucyi 
pruskiej, mamy takie samo prawa, jak 
kużdy inny poddany odmiennej narodo- 
wości.” 

Owo pamiętne jednak wystąpianie cen- 
trum, kiedy ono dało nauczkę Polakom, 
zagroziło wypowiedzeniem przyjaźni i co- 
fnięciem awej łaski, ma jednakże to do 
siebie, iż zbogaciła słownik polityczny w 
nawy wyraz: „hakatyzm polski." Ten nia 
tylo piękny ile logiczny zwrot stał się ko- 
nikiem, na którym harcują obeonie mini- 
strowie prnacy, zapewniając, iż hakata 
pruska i ograniczenie języka polskiego aih 
AE odpowiedzią na kukatyzm polski. 
Jiekawą rzeczą byłoby zbuduó, w jakiej 
formie objawiała się hakata polaka w r, 
1700, gdy król pruski Fryderyk Wilhelm 
ll-gi wydal następujący reskrypt dla 
Śląsku Górnego: 

1) Żadnemu obywatelowi ziemskiemu 
nie wolno przyjać parobozaka lub dziew- 
czyny na służbę, jeśli nie znają języku nie- 
mieckiego. 

2) Żadnoj dziewczynie nie wolno wyjsć 
za mąż przed 16 rokiom, jeśli się nie ņa- 
uczy po niemiecku 

3) Zaden purobek nie może się żenić 
przed 27-ym rokiem, jeśli nie umie po nie- 
miceku. 

Ten sam król wyznuczył nagrody za 
germanizacyę. Nauczyciel za zaiemczenia 
rocznie buzina dzieci polakich otrzymywał 
12 talarów, w drugim roku 20, w trzecim 
30 itd. Ksiądz zuś, jak przystało na osobę 
duchowną, pobierał tytułem gratyfikacyi 
od rządu pruskiego 50 talarów i lepaze 
probostwo. 

Zobaczymy teraz, co właściwio contrum 
ma do zarzucenia hakacie polskiej, W po- 
łowie siódmego dziesiątka lat zdobyło ono 
przebojem Śląsk Górny. Boz wielkich wy- 
siłków udało mu się wyprzeć wolnokon- 


Wolentarsku. Ponioraz, widzę, Dydek sim 
odnosi robotę, choć wygląda na pana!.. 

I tłomaczy mu, jak może najdelikatniej, 
że gdyby odniósł sam, zarazby i miarkę 
mógł wziąć. 

— I panie cię poznają — dodaje — je- 
dna drugiej powia. 

Ale gdzie to tam! Głupstwo, niech sobie 
Dydki chodzą, a on nie pójdzie i tyle. 

Apo każdem takiem odezwaniu, perawa» 
zyi, usłyszy zawsze Wolentarska: 

— Paia...! — i wiele innych rzeczy. 

Pani wydziwić się nie może, skąd tu 
slodycz u takiej prostej kobiety; namawia 
ją stale „na wymyeły,* na „otrząśnięcia 
się” mężowi — zawazo napróżno, 

— No i eóż dobrego, proszę pani — od- 
powiada — to mnie zwymyśla, krzyku na- 
robi, wstydu, i nie nie pomogę. Zresztą 
już nie mam „tej natury,“ cóż ja pocznę. 

A panią ten brak „tej natury“ i dziwi 
i irytuje. 

— Żeby też pozwolić poniewierać się! 

— E! proszę pani, abo to ja wszystko 
powiem! Nieraz zezwie mnie tak, żo wstyd 
powtórzyć i nie wiada za co. Tylkoby pie- 
niędzy dawać i dawać, a skąd ich nabrać? 
Przysyłały czasom siostry z Amoryki, 
przysyłuła częściej matku, alo to wszystko 
mało! 
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serwatywnych posibrznehów. Odtąd zapa- | 


nowalo ono tam prawie niepodzielnie i ta- 
ki np. Ballestrem, pan z panów, zyskał ao- 
bie zaufanie wyborców jedynie tylko ja- 
ko nieposzlakowany ultramontanin. Przed 
dziesięciu laty jak grzmot z pogodnego 
nieba gruchnęla wiadomość, iż narodził 
się na Śląsku ruch polski. Gdy ultramon- 
tanie zaniepokojeni zaczęli tropić owego 
potwora, który im nio dawał spać, nikt 
nie potrańłim dać żadnych określonych 
wakazówok. W Itybnikuch utrzymywano, 
że to zapewne w Hucie Królewskiej, tu 
zuś padało podejrzenie na Gliwicę, Dopie- 
ro z czasem odważył się i ruch polski 
wyjść na arenę jawności publicznej. Byli 
to przeważnie drobni przemysłowcy i kup- 
cy, którzy mieli odwagę zapewniać, że bę- 
dąc dobrymi katolikami, zaiiczają się jc- 
dnocześnie do narodowości polskiej, Szla- 
kiem tym poszli wkrótce lekarze i ndwo- 
kaci; maluczko a powstaly nawet stows- 
rzyszenia polskie. (entrum jednak nie 
trwożyło się zbytnio o swe mandaty. 
Przodewszystkiem szlachty polskiej na 
Górnym Śląsku ani śladu, stan średni pol- 
ski zdziesiątkowany, a lud pracujący, czy- 
Ti tak zwani „dumme Wasserpolaken,* ro- 
Dili to, coim w swej ojcowskiej pieczolo- 
witości radzili ultramontańsey duszpaste- 
rze. Zobrań żadnych w czasach spokoj- 
nych nie zwolywano, lecz tylko podczas 
wyborów kandydat mówił coś o prześla- 
dówanem w Niemczech kutoliekiem cen- 
trum, a naród, wysłuchawszy kazama nic- 
mieckicgo, oddawał swo głosy zaenemu 
ultramontaninowi, który przybywszy do 
Berhna, zatwierdzał w imieniu ludu la- 
skiego z czystom sorcem marynarkę, po- 
chwalał rzezie ehińakie i w jedwabnych 
pończochach wywijał ultramontanskiemi 
nogami hołubee na balach dworskich 
i tylko wtedy, kiedy tańczył polkę niewia- 
domo dlaczego przychodził mu na myśl 
Śląsk. Lecz oto zaszło coś niespodziewa- 
nego. Podczas gdy zaeni centrowcy śpie- 
wali psalmy chwały na cześć wielkich 
zwycięztw niemieckich za morzem, śród 
ludności śląskiej na tle głodu, owej chro- 
nicznej klęski pruskiego Eldorada, roz- 
mnożyły się zarazki opozycyi społecznej, 
Dezyntokcya ultramontańsku okazała się 
nioeo spóźnioną. Wtedy to Polacy zrozu- 
mieli, iż niema nie wiecznego na świecie 
i że lata panowania centrum są policzone. 
Wprawdzio w swoim czasie nioemicekie 
duchowieństwo Śląska nadesłało petycyę 
do ministerynm oświaty, prosząc o zapro- 
wadzenie wykładu religii w języku pol- 
skim. Ale rzecz tu me sprawiła wielkiego 


Wolentarski zaś zdecydował się wyjść 


wrażenia. Na zebraniach ludowych Śląska 
są odozytywane formalne akty oskarżenia 
przeciwko centrum, tak iż księża z obu- 
rzeniem opuszczają sale zgromadzeń. Nie- 
słychane oburzenie wywarło, oprócz przy- 
toczonych wyżej filipik parlamentarnych 
contrnm zapewnienie p. Tiedemanna, je- 
dnego z filarów H. K.T., iż niedawno do 
tego szlachetnego towarzystwa zapisał się 
na członka pewien wodzirej stronnic- 
twa centrum katoliekiego. Ticdemann do- 
dał w nawiasie, iż duchowieństwo śląskie 
pozostanie, jak się wyraził, pod żelaznymi 
rządumi kardynała Koppa, gluchem na 
śpiew ayreni agitacyi polskiejfe Opinią tą 
wyświadczył rycerz germanizacyi niedż- 
wiedzią przysługę centrum! Na szczęście 
jednak dla tej napół już zdetronizowanej 
polęgi, czuwa nad umysłami „W ausserpo- 
luków * okiem argusowom władza miejsco- 
wa. Widząc mianowicie, jakie epustoaze- 
nia sprawia przysyłany z Berlina wspom- 
niany wyżej Dziennik berliński, zwierzch- 
ność szkolna wydała przeciwko niemn 
prawo drakońskio treści humorystycznej 
mniej więcej następnjącej: 

„Kogo z wae (uczniów szkół elementar- 
nych) spotkamy z Dziennikiem berlińskim 
w ręku, o kim się dowiemy, że go w domu 
czytał lub ogłądał (!), kto się odwuży — 
brzmi najbardziej putetyczny ustęp —chleb 
Jub książkę zawinąć w to piamo, ten bę- 
dzie skazany na nczęszczanie „do szkoły 
uż do szesnastego roku życia.“ 
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Encyklika. 


zasopiama nasze ogłosiły ORLE 
papieską w sprawie „demokracyi 
chrześciuńskiej.* Leon XIII, zasta- 
nawiając się nad faktem powstania sto- 
warzyszeń 1 prądów, noszących rozmaite 
imiona, będących po części bacznemi od- 
roślami socyalizmu, po części jego prze- 
ciwstawieniem, a opartych na gruncie re- 
ligijnym, wybiera jako najodpowiedniej- 
szą dla nich nazwę „demokracyi chrze- 
ściańskiej,* której usiłuje nadać znaczenie 


zgodne z duchom ewangelii i nauką ko- 
ścioła katolickiego. A pojęcia „demokra- 
eyi“ wyłącza on panowanie ludu, równość 
stanów itym podobne pierwiastki, a ro- 
zumie ją i każe wiernym rozumieć jako 
enote miłosierdzia, zobowiązującego boga- 
tych do zajmowania się biednymi. Ewan- 
geliczne nzasadnienie tego obowiązku ma 
się znajdować w przykazania o milości 
bliżniego. 

Że ureykuplan olbrzymiej gminy reli- 
gijnej, obejmującej 270 milionów wy- 
znawców, zabiera głos w sprawach, które 
w pewnej mierze należą, da sfery moral- 
nej, że swojej owczarni pragnie wskazań 
drogę właściwego postępowania, że ma do 
tego najzupełniejsze prawo jako jej pnu- 
sterz, nikt chyba nie zaprzeczy. Alo 1 to 
nie ulega wątpliwości, ża Loon XIII 
w przedmiotach i zagadnieniach świeckich 
przecenia zarówno swój wpływ, jak ro- 
zum. Występował on kolejno z ostatecze 
nem rozstrzygnięciem rozmaitych, często 
bardzo trudnych i zawiłych kwestyj poli- 
tyczno-społecznych, i ani razu nie dostrze- 
gliśmy w życiu wyraźnych śladów i skut- 
ków jego interwencyi. Na szalę wypad- 
ków jego uroczyste słowa padały lukko 
jak pnchy i podezas gdy on mniemał, że 
nazajutrz po jego encyklico kolej świata 
zmieni znpełnie awój kierunek, ona szła 
dawnym torem, I jeżeli w obecnej ode- 
zwie papież powstanio wielu inatytucyj 
demokratycznych (kas, sekretaryata pra- 
cy, towarzystw ubezpieczoń itp.) przypi- 
anje swoim zaleceniom, to łudzi się, gdyż 
one były koniecznym Kab sił i roz- 
woju życia, nie zaś wykonaniem jednost- 
kowych życzeń lub rozkazów. Poezye, li- 
sty, encykliki, które Leon XIII niezmor- 
dowanie pisuje, uważając się za natohnio- 
nego proroka, za mistrza mądrości i za 
najwyższego sędziogo wszelkich procesów 
historycznych, mogą nieraz świadczyć 
o jega dobrych chęciach, ale zawsze przy- 
tem świadezą o jego iluzyach. Francuski 
mąż stanu słusznie powiedzial; „Ani muzą, 
ani wodą różaną nie można wyleczyć wiel- 
kiej choroby społecznej.* 

Dym i ogień. 

Pomiędzy Kżjewlaninem u zarządem ko- 
lei Nadwiślańskich toczy się od kilku ty- 
godni znamienna polemika. Gazeta ki- 
jowska ogłosiła szereg artykułów, w któ- 
rych jakoby na podatawie wiarogodnych 
dowodów twierdzi, że na drogach Nadwi- 
ślańskich odkryto wielkie nadużycia, któ- 
rych dopuszczali się urzędnivy w zmowie 
z interesantumi przy transporcie towarów, 


— Już widać Pan Bóg mi tsk przezna- 


— ZIZI ZZZZNCGGG< LLL 
j brndne więc to jest do niepoznania. Spo- 


raz z tego zaczarowanego koła: zachciało 
mu się Ameryki. Dopóty JA: listy, 
prośby, aż siostry przysłały „szyfkartę.* 
Obiecuje, że tam będzie zarabiał; siostry 
tyle pisują o swych bogaetwach, dorobi 
się i on z pewnością. 

Zupełnie zapomina, że ażeby się dorobić, 
trzeba robić, a jemu ani w głowie robota. 
Gdyby to dzień, dwa, to jeszcze. 

Teraz przedewszystkiem śni mu się po- 
dróż, zmiana miejsca, nowi ludzie. Zoba- 
czy to, o czem nieraz czytał, no i wypróż- 
nuje się, odpacznie. Nie będzie już słyszał 
tego „sykn* Juleynego; bo ono kobiecisko 
przez delikatność tak cichutko go prosiło, 
„upominało.* 

I bachory mu się sprzykrzyły, i żona, 
i wszystkol 

Humor teraz ma doskonały, pakuje rze- 
czy, żogna się za wszystkimi i wyrusza po 
bogactwo; tak przynajmniej obiecuje 20- 
nie. 

Po wyjeździe tego „jedwabnika* wprzę- 
gła się do pracy nietylko Wolentarska, 
ale i najstarsza dziewczyna: dziewczyna 
przy dzieciach i w domu, ona... wzięła ko- 
aze na ręce, zupełnie jak matka. 

Zapłakała, kobieciako, gdy je pierwszy 
ruz dźwignęła. 


czył: i mnie i matce. 

1 biegała tak ze słodyczami od rana do 
wieczora, nieraz bez obiadu, bo jej żal 
czasu było wstępować do domu. 

W domu dawał radę maleo dwunastole- 
tni: i obiad gotowała, i młodaze rodzeń- 
stwo karmila, i izbę porządkowała. O! do 
tego miała nawet pasyę wielką. 

— Dobrze — mówi — że mama poszła, 
przynajmniej raz porządnie sprzątnę. 

I wymiatała z kątów, wycierała po kil- 
kakroć każdy stołek; tak ozyściutko było 
w tej izdehee, że gdyby nie zaduch, przy- 
jemnieby było wojść i posiedzieć. 

Ona z dumą zasiada na kanapie, (co ją 
matka za 1I$ rubla od wdowy po urzędni- 
ku kupiła), zasiada na swoj kanupoe i oglą- 
da po kolei wszystkie dobrze znana graty: 
i wielką szafę do rzeczy, i szafkę ze atat- 
kami i fotel, jak jej się zdawało elegane- 
kie; wszystko było prześliczne i dziś czysto 
wyglądało. 

Niezadowoloma jest tylko z łóżka; wpraw- 
dzie eztery wielkie poduszki podnoszą się 
prawie do sufitu, ale są bez wszewek! 
A cóż to za pościel bez wszawki, bez ozdób 
szydełkowychi 

Ma ona już, w pudelku zaczętą, ale nie 
umio jeszcze dobrze, i czasu teraz nie ma; 


gląda jednak z dumą na pudelko i swoją, 
pracę. 

A Wolentarska nie może się nacieszyć 
swoją dziewezyną. Taka jest o dzieci spo- 
kojna, jak by sama w domu byłu. 

— I krzywdy im nie da zrobić, i wszyst- 
ko posprząta. 

Tylko chlopak ją martwi! po każdym 
powrocie schodzą się sąsiadki z żalumi na 
niego. Tę zwymyślał, tamtej dobrego sło- 
wa nie dal, owej szybę zbil. 

A ono kobieciaka miękkiego sorca nie 
mu nie mówi. 

— Proszę pani, skurży się, jak wrócę 
do domu, tobym tylko płakała! One mi się 
skarżą, a ja wcale nie nie słyszę, bo myślę, 
co ja jutro zarobię, za co dzieciom ubranie 
kupię, a skąd dług zaciągnięty na miesz- 
kanie zepchnę. 

Bo widzi, że Leopold nie przyśle nio. Pi- 
sze list za listem, opisuje taniość niezwy- 
kłą, podróż, morze, ale nie przysyłu ani 
grosza. 

Pewno z wiosną wróci, jako ten bociek 
do gniazda. 

I Wolentarska cieszy się, choć nie śmie 
się do tego przyznać. 

Choć on nygua, ale zawsze mój; — tak 
sobie wzdycha, — ale się z tem nie wyda 
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że dzięki temu systematycznie okradano 
kolej za pomocą fałszywych deklaracyj 
i emyślonych pretensyj, że nawet wydział 
prawny jest zamieszany w te nadużycia 
itd. Dyrekcya co do ostatniego punktu 
stanowcza zaprzeczyła, co do innych przy- 
znała fakt, wszakże w bardzo drobnej 
mierze. Kijewlanin jednak nie ustąpił 
1 dalej podtrzymuje awoje oskarżenia. 

Nie możemy gołosłownie rozstrzygać tej 
sprawy, która prawdopodobnie znajduje 
się na drodze urzędowego śledztwa. Nie 
obchodzi nas również matoryulna joj stro- 
na, tylko moralna. Mianowicie, nie cheie- 
libyśmy, ażeby śród nas istnialo gniazdo 
zepsucia, które awoimi złymi wpływami 
zarazi obszerne koło ludzi. Jak wielkiem 
jest to gniazdo, jak daleko sięgają te wply- 
wy, nie wiemy; ale wiemy, że addawna da 
arganizucyi i ruchu transportowego kolei 
Nadwiślańskich zakradła się jakaś niepra- 
widłowość, że istnieją osobne biura, które 
gromadzą i skupują od interesantów pre- 
tensya frachtowe (o nadwyżki w pobra nej 
opłacie), że trudniący się tem spocyalni 
is w krótkim ozasie doszli do wiol- 
kich majątków — o tem wiemy, a to do- 
wadzi, ża jakieś koła, sprężyny i transmi- 
aye w maszynia kolejowej potrzebują na- 
prawy. Może oskarżenia Ktjewlanina są 
dymom, alu ten dym wychodzi niewątpli- 
wio z ognia 

Czuła troska. 


Dzięki wielkiej niedojrzałości społecz- 
nej mamy ogromną skłonność do wcho- 
dzenia na jedną z najbardziej śliskich 
dróg, jakie przecinają pole życia zbioro- 
wego. W obradach stowurzyszeń, w ar- 
tykułach dziennikarskich, w całej na- 
szej socyologii praktycznej wyskakuje 
ciągle ten środek, który ma być za- 
radczym wo wszystkich wypadkach zhyt 
kłopotliwych dla rozumu i sumienia. 
Jakaś kobieta zjadła bułkę ze spory- 
szem — zabronić siania pszenicy, ja- 
kiś chłopiec zmącił sobie głowę książką 
naukową — zabronić popularyzowania 
wiedzy, ktoś otruł się grzybami —zabronió 
zbierania bedłek —oto pogotowie ratunko- 
we naszej „krytyki praktycznego rozumu.“ 
Że pod ten „kategoryczny imperativ“ skry- 
wa się zwykle samolubstwo jednostkowo 
lub stanowe—odgadnąć łatwo. W zoszłym 
JBoss mieliśmy znowu próbkę tego ro- 
zaju troski a „dobro powszechne.” Po- 
nieważ zdarza się czasem, że chorzy sami 
sobie przepisują picie wód mineralnych 
2e szkodą dla swego zdrowia, więc dr. A. 
zaproponował Towarzystwu lygieniczne- 


mu, użcby picie takich wód bez pozwole- 
nia lekarza było zekazanem. Ponieważ zaś 
nie jest to jedyny środek, którego awobo- 
dne używanie może ludziom zaszkodzić, 
więc idąc dalej w kierunku owej dbałości, 
należałoby również zabronić używania boz 
zgody lekarza: rubarbarum, mięty, ogór- 
ków, kapusty, wieprzowiny itd., zwłaszcza 
że bywają wypadki, w których np. ogórok 
może stać się dla chorego niebezpieczniej- 
szym, niż szklanka Marionbadu. 

Nam się zdaje, że troskliwi o zdrowie 
ogółu lekarze lepiejby zrobili, zaznaja- 
miając go z działaniem wód mineralnych, 
niż zabraniające mn ich picia, 


Warszawa czy prawincya? 


Czytelnicy nasi przypominają sobie za- 
pewno zamieszczony przed paru tygodnia- 
mi w Prawdzie artykuł p.t. „Hygiena 
miast“, w którym autor zwracu uwagę na 
smutne, niekiedy wprost okropne warunki 
zdrowotne większości naazych miasti mia- 
steczek na prowineyi. Wobec bijących 
w oczy faktów, przeciw którym tam po- 
wstawano, dziwnie optymistycznem wy- 
daje nam się nawoływanie p. Fr. Kuźnie- 
kiego, namawiającego ze azpalt Gazety 
Polskiej do gromadnej emigrneyi na pro- 
wineyę emerytów warszawskich, a wigo 
ludzi, którym z natury rzeczy iść muai 
przedewszystkiem o dobre warunki hygie- 
niczne. Ziemią obiecaną, do której, jak 
ongi Mojżesz, chce on wprowadzić swój 
lud wybrany panów radeów i nauczolni- 
ków, jest Radom, gdzie niema wprawdzie 
rzek mlekiem i miodem płynących, lecz 
mają być tańsze mieazkunia, tuńsze i lep- 
aze środki spożywcze, awieżaze powietrzu, 
większy spokój etc. eto. 

Pomijając pewną tandencyjność, z jaką 
autor gromadzi nawet swe dane cyfrowe, 
nie roznmiemy, dlaczego Radom właśnie 
ma mieć wyłączny przywilej do stania się 
polskim Gratzem emerytów warszaw- 
skich, gay równie dobre, lub lepsze nawet, 
prawo do tego powinnyby mieć, z punktu 
widzenia p. Fr. K., takie np. położone w 
malowniczej okolicy Kielce, leżący na 
órze nad Wisłą i tonący w zieloni ogro- 
dów Płock, lub zresztą którekolwiek mne 
miasto prowincyonalna. W gruncio rze- 
czy jednak wazystkie ono wywierają czę- 
sto wrażenie elegantki, która na dzień 
świąteczny przybiera się w atlaay ije- 
dwabie, zapomina tylko o takiej drab- 
nostce, jaką jest—zmiana brudnej bieli- 
sny. Radom np. zaprowudza u siebie o- 
świetlenie elektryczne, halę do sprzedaży 
produktów spożywczych i inne wielko- 


przed nikim, bo i pani, i znajoma jej szew- 
czka Btacewiczka, już się tyle ueieszyły, 
2e może to „omierzło chłopisko przepa- 
dnie.* Ona wie, że on nie jeat, jak być po- 
winien, ale kiedy mu ślubowała, to już 
trudno, wytrwać musi. Wołają teraz Wao- 
lentarską do prania, z jednej strony to 
idobrze, bo przynajmniej porządnie zje, 
ale z drugiej — nie zarobi tyle, co chodząc 
z ciastkami. 

— Radby człowiek — kończy — i to 
wziąć i tamtego nie puszczać, Jak ku- 
pują, to sobie zarobię i 75 kopiejek, u za 
pranie tylko 40 kop. 

A pani nie przestaje podziwiać jej. 
Zawsze uśmiechnięta, choć ton uśmiech 
litość budzi, czyścintko, porządnie ubrana. 

— Muszę —tłomuczy pani—pamiętaó o 
aohie, trzeba chodzić czysto, ba któżby 
odemnie kupił. 

Kosze nakrywa długiemi ręcznikami, 
sama je poznuczyła wielkiemi literami, 
zawsze wyprane azyściutko, wyprasowane 
rzadne; przyjemnie wziąć ciasto z ta- 

jego koszyka. Jak ona się martwi, gdy 
czasem ciastka niesmaczne. 

Namawia cukiernika, żeby zawczasu 
azmalcu knpił, póki tańszy, toby pączki 
miał na czem smażyć, ale cukiernik wie 


dobrze, że choó zmiesza szmalec z łojem, 
to i takie pączki zjedzą, bo skąd wezmą 
lepszych? 

„Jaka ona jest delikatna. 

— Nie śmiem—mówi—wejśó do więk- 
szych państwa, bo przecież to nie są takie 
ciastka, jak powinny być, 

Bwoją drogą zachęcić potrafi. 

— Proszę puni, francuskie dziś się uda- 
ly, ptysie wilgotne, tak jak pani lubi. 

Gdy ma resztę wydawaó, namawia, że- 
hy lepiej ciasteczko dobrać, bo ona niema 
drobnych, Śmieje się przytem. 

— Cóż robić—powiada,—jak mogę tak 
gadam, żeby aby państwo kupowali. 

Od rnbla zarobi zawsze 15 kopiejek. 
Przyjmuje i starzyznę, jeśli jej kto z lito- 
ści ofiaruje. 

— Jnż o chłopca jestem spokojna—mó - 
pani“ go zawszo ubiera. Ojl 
toby nawet do kościoła nie- 


Więc naturalnie dostaje znów jakieś sta- 
re „porczęta”, niepasujące buty; słowem, 
eo dają—bierze. 

A chlopak istny tatull Robić mu się nie 
nie chce, tylko figle płata. 


miejskie udogodnienia, lecz zaniedbuje 
stale uregulowania ścieków ze swych gar- 
barni lub przykrycia w jakiś sposób eneh- 
nącego kanału, który od lat wielu, jak tyl- 
ko zapamiętać możemy, zatruwa powie: 
trze w okolicy t. zw. starego ogrodn, 

Kielce mogłyby istotnie stać się jed- 
nem z najmilszych naszych miast pro- 
wineyonalnych, a produkty spożywcze ma- 
ją znacznie tańsze od Radomiu, cóż jednak 
poradzić na to, ża w lecie zwłaszcza, na 
niektóre ulice wychylić się niepodobna, 
nie zatkawazy wprzód szczelnie nosa, % 
kanały i ścieki przeprowadzane bywają 
przez sam środek bramy, w takich nawet 
domach, których wygląd zównętrzny nia 
pozostawia nie do życzenia, 

I tak wszędzie i zuwaze: pownu kato- 
gorya elegantek gotowa jost nawet ubrać 
się w brylantowe brosze i złota zausznice, 
zapomni tylko—o czystej bieliźnie. Do- 
póki więc i miasta prowincyonalne nie 
przypomną sobie o tom, mniej widocznym 
na zewnątrz, ale niezbędnym artykule u- 
brania, radzilibyśmy szezerze emerytom 
pom aby się wstrzymali z wyjsz- 

em. 


Nieznajomość prawa, 


W tygodniu ubiegłym na posiedzeniu 
sekcyi handlowej adwokat J, Lange wy- 
głosił odczyt o nieznajomości prawa śród 
ogólu naszego, co bardzo często bywa przy- 
czyną wielu zawikłań, nieporozumień a ng. 
wot dotkliwych klęsk muteryalnych. Nie- 
tylko ludzie ciemni, ale nawet dość wyso- 
ko wykształceni nie mają najmniejszego 
wyobrażonia o elementurnych zasadach 
pme niezbędnych w życin codziennem. 

nas utrudnia rozpowszechnianie prawa 
nietylko sama jego natura; stoją takżo na 

rzeszkodzio pewno czynuiki speoyalno, 
jak np. brak udziału społoczeńatwa w pra- 
cy nstawodawozej: przytem prawnicy na- 
ai w znacznej większości oddani sy adwo- 
katurze, a więc nie mogą zająć się roz- 
powszechnianiem wiadomości prawnych. 
"Tymczasem stosunki życiowe tętnią, szyb- 
ko i rozwijają się, a więc brak wiadomości 
prawa odozuwać się daje coraz dotkliwioj 
1 przynosi coraz większe szkody społeczeń: 
stwu. Mieliśmy w ostatnich czasach dość 
liczne przykłady, jak np. spokulacya bu- 
dowlana, straty akcyonaryuszów kolejki 
Grójeckiej i t.d. "Tymczasem powstają 
w kraju coraz liczniejsze spółki, stowa rzy- 
szenia, a ich uezestnicy pozostają w zupoł- 
nej nieświadomości warunków peawnych. 
Gdybyśmy zechcieli dokładnie zbadać przy- 
czynę upadku lub zachwiania licznych 


Tasty z Amoryki przychodzą już nietyl- 
ko od Leopoldal Piszą i siostry z wiel- 
kiem oburzeniem, poco takiego wałkonia 
przysłała im na kark! 

— Odeślomy ci go z powrotem, kończą, 
bo nie nasza rzecz żywić go. 

Iprzyjechał z podróży goluteńki, jak i po- 
jechał; przywiózł żonie i dzieciom album 
do fotografii i kolorową papużkę. 

Nakpili się wszysoy, nażartowali, ale 
Wolentarska jednak ucieszona wita dar- 
mozjadu. 

Nawet go tlomaczy przed abcymi. Ohwa- 
Ji się, że za papużkę 6 rubli wzięli, zle w 
domu syczy na niego; szezególniej kiedy 
słucha opowiadań o taniośoi odzienia. 

— A czemużeś dzieciakom nie przywiózł; 
nie łepiej to była kupić, niż albnm; co nam 
z niego przyjdzie, chybaby aprzedać! 

(D. n.). 
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przedsiębiorstw przemysłowych i handło- 
wych, przekonulibyśmy się, że znaczna ich 
liczba atanęla na pochyłości lub stoczyła 
się do przepaści z brakn znajomości prze- 
pisów prawa, zwłaszcza administracyjno- 
go. Braki te są tak dotkliwo i wialkia, 20 
sprawę ich usunięcia nuleży zaliczyć do 
najpilniejszych, Można ku temu dążyć 
różnomi drogami. Przedewszystkiem trze- 
ba starać się o wprowadzenio do szkół 
średnich prawnictwa, jako przedmiotu obo- 
wiązującego i ogólnie kaztałeącego. Na- 
leży zorganizować przystępne wykłady 
z tej dziedziny wo wszystkich stowarzy- 
szeniach naszych dla ich członków. Na- 
stępnie pożądane są wydawnietwa pod- 
ręczników i zakładanie możliwie najwięk- 
szej liczby biur porady prawnej. Biura 
takie między innemi można byłoby stwo- 
rzyć także przy różnych towarzystwach. 
P. Lange zalecał powołanie osobnej dele- 
soyi hundlowo-prawnej przy sekeyi han- 
lowoj, ale wniosek ten nie znalazł 
uznania jednomyślnego, gdyż właściwie 
aama sekoya powinna się zająć zorganizo- 
waniem środków, nłatwiających szerzenia 
wiadomości prawnych. Delegacya była- 
by zaledwie drobnym ułamkiem tej pracy. 
Bądż co bądź pożądane jest, ażeby wniosek 
. Langego nie poszedł na wieczne czasy 
lo ogólnogo arohiwum Towarzystwa prze- 
mysłu i handlu. 


Biblotaka dla rzemiaślników. 


Sokoya rzemieślnicza, która w roku bio- 
żqącym ujawnia coraz większy, żywotność, 
przed kilkn dniami na ostatniem posiedze - 
nin podniosła sprawę utworzenia biblioteki 
dla rzemieślników. W tym celu postanowio- 
no starać się u głównego zarządu Towarzy- 
stwa przemysłu i handlu o fundusz odpo- 
wiodni. Jest to inicyatywa wielkiej wa- 
gi. Obecnie w ogólnym księgozbiorze To- 
warzystwa istniejc także dział rzomieślni- 
czy, ale bardzo skromny, nieodpowiadają- 
cy istotnym potrzebom. Niema tam ani 
rysunków, ani książek, ani pism, z kórych 
rzemieślnicy mogliby odnieść istotną ko- 
rzyść. Po wyjednaniu funduszu sekcya 
ma zamiar, za pośrednictwem dolegacyi 
osobnoj, już powołanej, zbadać potrzeby 
w tym zakrosie wszystkich fachów rze- 
mieślniczych u naa i stosownie do tego 
wzbogacić księgozbiór za pomocą pism 
i wydawnictw, ale jakich? Naturalnie 
zagranicznych, gdyż nasza litoratnra w tej 
dziedzinie jest bardzo uboga. Niestety, 
znaczna większość rzemieślników naszych 
nie zna woale języków obcych, więc nie 
będzie mogłu korzystać z tego nabytku. 
Otóż warto ażoby sekoya, posiadająca śród 
awyoh członków ludzi zamożnych, zawią- 
zała spółkę wydawniczą, której zadaniem 
byloby popularyzowanie w języku pol- 
skim najlepszych, najpożytaczniejszych 
dziełek, poświęconych różnym gałęziom 
rzemiosł, Biblioteka dla rzemieślników, 
zgodnie z ustawy, może mioć także ozy- 
telnię w lokalu Towarzystwa przemysłu 
i handlu. Należałoby również wytworzyć 
powniojszy grunt dla Gazety rzemieślni- 
czej, która dotychczag, w znacznej mierze 
z braku środków, nie odpowiada rzeczywi- 
stym potrzchom rzemiosł naszych. Na 
ogólnem zebraniu Kasy przemysloweó w 
warszawskich p. Michalski, przewodniczą- 
cy sekcyi rzemieślniczej prosił o przyzna- 
nie stalej zapomogi w kwocie 500 rb., któ- 
ra dotychczas była tylko dorażną. Zurząd 
Kusy odmówił jednak, tłomucząć się pi- 
niejszemi potrzebami. Odmowa tuk skrom- 
nej sumy dla wydawnietwa pożytecznego 
jest tom dziwniejszą, że Kasa przemysłow- 
ców, pomimo przesiloń ekonomicznych, 
rozwijasię świetnie i wypłaca swym człon- 
kom woale niezłą (8%/,) dywidendę. 
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iek XIX był okresem wspaniałe- 
go rozkwitu nauk historycznych. 
Wickowi XVIII, wiekowi filozofii 
racyenalistycznej „oświceonia,* spogląda- 
jącemu na przeszłość dziejową z pewną 
pogardą, jako na stan ludzkości, pełen prze- 
sądów, fałszów i niadarzoczności, zbywa- 
lo na dokładności, na jasności odcznwania 
i pejmowania stanów życiowych, które 
ludzkość już przobyła. Skutkiem tego bra- 
klo atmosferze umysłowej jednego z naj- 
ważniejszych warunków, aprzyjających 
rozwojowi badań historycznych. Więc 
dziejopisaratwo nie mogło uczynió w w. 
XVIII znacznych postępów, a kintoryoy 
nie mogli wyrobió sobio samodzielnyc 
poglądów na zadania i metody swej nauki. 
Pod wpływem tradycyi, idącej od czasów 
humanizmu, uważano dzieła historyków 
greckich i rzymskich za nujanakomitazo 
wzory, które należy tylko naśladować. 
W starożytności zaś historya była opo- 
wieścią artystyczną o czynach  przede- 
wszystkiem t. zw. bohaterów, Więc hiato- 
rycy w XVIII opowiadali życie królów 
i wodzów, interosowali się intrygami 
dworskiemi i dyplomatycznomi, zatarga- 
mi i walkami pomiędzy państwami, a na 
życie ludu zaledwie słabą zwracali nwa- 
gę. Nasze społeczeństwo w. XVIII wsku- 
tok awego zacofania umysłowego nie mo- 
gło posiadać nauki samoistnej; gorzej 
jeszeze, bo dopiero od połowy wieku 
zaczęło odczuwać wogóle potrzebą wio- 
dzy naukowej, który musiało przyswu- 
jać sobie, ma się rozumieć, z Zachodu. 
W nmysłowości naszej odbijały się tylko 
prądy, któro społoczeństwo zachodnio-eu- 
ropojskie poruszały. Więc i w dziejopi- 
sarstwie naszóm zapanował najpierw kie- 
runok t. zw. klasyczny, t. j. ten, o którym 
wyżej była mowa. 

Wiekopomne dzieło Naruszewicza, od 
którego teraźniejsze dziejopiażratwo pol- 
skie początki swoje wywodzi i którego 
uważają za założyciela osobnej szkoły hi- 
storycznej, nosi tytul Historyi narodu, pol- 
skiego, nie jest ono jednakże historyą na- 
rodu, lecz historyą państwa lub raczej je- 
go monarchów, Dzicje wewnętrzne kraju, 
jego stosunki społeczne i nrządzenia ob- 
chodzą, także historyka, nie są wszakże 
wplecione w wątek samego opowiadania, 
leon mieszczą się w dopiskach. Wielki 
dzicjopia pracę swoją doprowadził tylka 
da panowania Władysława Jagielły. Nie 
było tedy dzieła, któreby obojmowuło 
komplutne dzieje narodu, aż do upadku 
Rzeczypospolitej. Na ułożenie jego pokuaiło 
się warazawakie Towarzystwo przyjaciół 
nauk, wydając w r. 1809 Prospekt historyi 
narodu polskiego, z wyłuszezeniem zasad, 
wodlng których dzieło miało być opraco- 
wane; ale urzeczywistniono tylko mozna- 
czną część planu, Do upowszechnienia 
w apołeczeństwie naszem wiedzy histo- 
rycznej, zdobytej przez t, zw. szkołę Na- 
rnszówiczowską, przyczyniły się najbar- 
dziej Śpiewy historyczne, nupisune z polo- 
cenia owego Towarzystwa przez J. U. 
Niemcewicza. 

Pogłębienie badań historycznych nastą- 
piło w początkach XIX w. pod wpływem 
romantyzmu, ktory rozbudził w umyatach 
uwielbionie dla przeszłości. Odtąd prze- 
stano uważać ją za zbiór instytucyj niedo- 
rzocznych i przosądów falszywych, za 
okres ciemnoty umysłowej, za eo ucho- 
dziła ona w w. XYIII; owszum zaczęto 


wynosić ją przesadnie ponad teraźniejszość. 
Wtedy wytworzył się w dziejopisarstwia 
europejskiem kierunek, który nsiłowuł 
wskrzesić czasy ubiegłe w cułoj mnogości 
i drobiazgowości najróżnorodniejszych ob- 
jawów życia ludzkiego, przytem wskrzesiu 
w obrazach literackich, artystycznie opra- 
cowanych (Tbierry, Michelet i in.) Więc 
i podówczas, jak i dawniej, bistoryn była 
opowieścią artystyczną o życiu minionem, 
zt} tylko różnicą — i ma sią rozumieć, 
bardzo ważną, iż bohatorami jej stały się 
całe narody. Zarazem rozszerzył się wid- 
nokrąg zaputrywań na bieg życia ludzkie- 
go, za sprawą współczesnych systomów fi- 
lozoficznych. Od czasów Montosqnieu'go 
i Voltairea zaczęto badać ozynniki, pod 
których działaniom układa się i toczy 2y- 
cie dziejowe, usiłowano wniknąć w samą 
istotę jogo. Badacze nie mogli już zado- 
wolić się samem tylko opowiadaniem, 
chociażby i pragmatycznem, o losach na- 
rodu. Uwagę historyków zavzęły przycią- 
gaó coraz częściej i hardziej oywilizacye 
czasów minionych; tak powstały t. zw. bi- 
storye kultury albo cywilizacyi. 

Napomknienie to nioch wystarczy za 0- 
kreślenie tej atmosfery duchowoj, w któ- 
rej ukształojł się umysł najwiękazego hi- 
storyka naszego J, Lolewcla, uważanugo za 
twórcę drugiej szkoły w naszem dziejopi= 
saratwie. Obeznany z poglądami hiatoryo- 
zoficznymi Voltairo'a, Lessinga, Kanta, 
Fichtego, Schellinga i współczesnych s0- 
bio teoretyków hiatoryi, Lalewol istotę ży- 
cia dziejowego nader głęboko pojmował, 
Przedmiotem badaniu historycznego było 
dlań „działanie ludzkie w eałej rozmuito- 
ści swojej, ozyli kultura ludzka we wszy- 
atkich szezegółach.* 

Skntkami działalności ludzi są zdarze- 
nia dziejowe, pomiędzy któremi zachodzi 
ścisły związek przyczynowy. Historyk 
może rozważać je z dwu punktów widze- 
nia: ieh współbytnośei i kolejnego po sobie 
następstwa. Tym sposobem historya sa- 
ma przoz się dzieli na dwie części: opisu- 
Jącą i opowiadającą, 

Najważniejszym obowiązkiom historyka 
jest dochodzeme w dziejach ludzkich ich 
przyczyn i skntków, przyczem badacz po- 
winien mieć wzgląd na miojsce, czus i wy- 
padki. Przez miejsco Lelewel rozumie 
środkowiako, w któróm żyje pewna apo- 
łeczność ludzka, przoz czas — stun jej w 
pownej chwili dziejowej, przez wypudki— 
zmiany, zachodzące w środowisku. Współ- 
działanie owych czynników nrabia czło- 
wieka historycznego i ksztultuje związki 
społeczne. Fstoryk badać powinien naj- 
rozmaitsze objawy życia ludzkiego, więc: 
obyczaje, wyobrażenia, religię, oświatę, 
nauki, politykę, wojnę it.p. A badania 
te będą owocne wtedy tylko, jeżeli ba- 
dacz potrafi zrozumieć owe objawy, do 
czego dojdzie, jeżeli przygotuje się odpo- 
wiednio, przyswzjając sobie wiadomości 
potrzebne z różnych dziedzin wiedzy. 
O tem Lelewel tak powiada: „Poznawunie 
filozofii, antropologii, towarzyskich po- 
rządków zasad, języków, chronologiii goo- 
grufii, matomatyczno fizycznych i tym po- 
dobnych wiadomości, toruje drogę do ówi- 
czenia się w historyi.* Nadto, dla rozpozna- 
nia prawdy, historyk musi uzbroió się, 
nim przystąpi do badana, w rynsztunok 
metod, które wskaże mu krytyka hiata- 
ryczna. Zasady te Lelowcl w awojej 
działalności naukowej wiernie i pilnic ato- 
sował. O jego olbrzymiej erudycyi świad- 
czą dzieła z różnych dziedzin umiojętno- 
ści historycznych: bibliografii, archeologii, 
numizmatyki, goografii, krytyki histo- 
rycznoj, kistoryi powszechnoj i polskiej, 
przyczem oddał nauce zasługi nivoszaco- 
wane. Jego dzieła stanowią i dotychozaa 
skarbnicę nieprzebraną wiadomości, po- 
zytecznych dla hstoryków dziojów nio- 
tylko ojczystych, lecz i powszechnych. 

Lelewel duł nam pierwszą syntezę na- 
szego życia dziejowego („Uwagi nad dzio- 


LP 


ami Polski i ludu jej“), która trafnością 
postrzeżeń i głębokością rozumienia pro- 
eau historycznego przewyższa— rzec mo- 
na — wszystko, co po dziś dzień w na- 
szem dziejopisarstwie iatnioje, jakkolwiek 
wiele poglądów Lelewela nie może już się 
ostać wobec nowszych badań, opartych na 
obfitych materyałuch źródłowych, których 
wielki historyk przy swych dochodzoniach 

| nie miał pod ręką, a którymi dzisiejsi ba- 

| dacze rozporządzają. 

Caly przebieg dziejów polskich do upad- 
|| kn Rzeczypospolitej Lelewel dzieli na 
cztery okresy: 1) samowladztwa, tj. okres 

otęźnej wladzy monurszej (360—1139); 
| 5 możnowładztwa (1139—1374); 3) gmi- 

nowładztwa szlachty (1374—1607) i 4) 
| gminowładzbwa szlachackiego w zawi- 
chrzeniu (1607—1795). Jeżeli zwrócimy u- 
| wagę na mniejsze podziały tych okresów, 
na zaznaczenie przez historyka takich mo- 
mentów dziejowych, jak np. ustawodaw- 
stwo nieszawaskie, sojm w Radomiu (1505), 
rokosz Zebrzydowskiego, będziemy mu- 
Bieli uznać, iż najważniejsze formy prze- 
kształcoń ustroju polityczno-społecznago 
Polski były wskazane bardzo trafnie. Za- 
rzuca się zwykle Lelowelowi, iż upadek 
Rzeczypospolitej tlomaczy z góry powzię- 
tą ideą, mianowicie tę, że pod koniec swe- 
go bytu Polska dopuściła się odatępstwa 
od zasad demokratycznych, które stano- 
wily podwalinę jej życia pierwotnego, 
lecz sią nie wskazuje, że głęboki badacz, 
rozważając przyczyny, dla których zawi- 
chrzyło się gminowladztwo szlacheckie, 
tj. PRAWE przyczyny rozstroju Rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej, brał w rachubę ta- 
kia czynniki, jak charaktor narodu, wa- 
śnie religijne skutkiem fanatyzmu, prze- 
wagę społeczną urystokracyi, wyłączny 
duch stanu, stosowanie opuczne liberum 
veto, domowe zumieszki skutkiem konfo- 
deraogi, ucisk ludu itp. Gdyby krytycy po- 
glądów Lelowela (np. Bobrzyński) pilniej 
Się nad tem wszystkiem zastanowili, prze- 
konaliby się chyba, że i t.zw. dzisiejsza 
nowa szkoła historyczna, której udoskona- 
lone motody badania jej włuśni rzecznicy 
wychwalają chełpliwie z wielką przesadą, 
nio nam nowego, oryginalnego o upadku 
Rzeczypospolitej nie powiedzial 

Co się zaś tyczy tondencyjności Lelewe- 
la, to pod tym względem tej dzisiojszej 
azkolo niu zawudziłoby awe własno grze 
chy rozważyć i policzyć, u wypadkowa to- 
go obruchunku nie bylaby chyba tak po- 
myślną dla niej, jak dla Lelewela. 

Wielki historyk rozbudził potężny ruch 
we wszystkich dziedzinuch dziejopisarstwa 
naszego. Ukazały się wtedy dzieła, które 
i dotychczas nio straciły swej wartości na- 
ukowej. Wymienić tn możemy tylko nie- 
które, jak np, Hoffmana „Obraz rządn i pre- 
wodawstwu dawnej Polski“ (Przegląd Po 
znański t. Vi VI), Wiszniewskiego „Ii 
storya literatury polskiej" (t, 10), Enke- 
szewicza  „Historya szkół w Koronie 
i . Litewskiem do r. 1794" (t. 4) i in. 
% historyków, zaliczanych do szkoły Le- 
lewelu, największą sławę pozyskał K. 
Bzajnocha. Sum Lelewel, jako nmysł kry- 
tyczny, zwięźle i w formie abstrakcyjnej 
awe myśli wyrażający, nia posiadał zdal- 
ności artystycznego odtwarzania życia mi- 
nionego, gdy tymczasem Nzajnocha celuje 
tym durom w naszem piśmienniatwie bi- 
storycznem i dotychczus, Jogo dzieła 
{Bakice bistoryczne,* „Jadwiga i Jagi 
łoś „bwa lata dziejów naszych“) dorów- 
nywają pod względem opracowania arty- 
stycznego nujznakomitszym utworom ta- 
kich historyków-mularzy, jak Terry 
i Macaulay. 


Witold Nowodworski. 
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Dr. Alukasndur Fadlan: Mechanizm i organizm, 


Czy organizm zwierzęcy i roślinny jest mo- 
chanizmem? Czy można wszystkie jego funkcye 
sprowadzić do praw, jakie kierują przejawami 
natury martwej, nieorganicznej. Czy życie moż- 
na objaśnić na zasadzie ruchu atomów, jak zja- 
wiska fizyczne i chemiczne? 

Wiełokąt ma tysiące punktów stycznych 
z kołem, które się w nim znajduje, a jednak ga 
nie pokrywa, jednak pozostaje pewna reszta, 
choćbyśmy do nieskończoności zwiększałi ilość 
boków wielokątu, Tak samo rzecz się ma z me- 
chanizmem i organizmem, z mechaniką i biolo- 
gią. Niepodobna zaprzeczyć, że fizyka i chemia 
oddały nauce o życia uaługi wielokrotne i po- 
ważne, że pozwoliły nam wyrozamioć niejedno 
tajemnicze zjawisko biologiczne; istoty życia 
jednak dotąd objaśnić nie zdołały: pozostaje 
zawsze niewyjaśnioną ta reszta organiczną, któ- 
ra stanowi charakterystyczną cechę tworów ży- 
wych. 

Nie znaczy to wszakże, ażcbyśmy się mieli 
wyrzec fizykalnych metod badania w biologii, 
adsądzili od czci i wiary teoryę mechawistyczną 
dlatego, że nie objaśnia nam wszystkiego, i pad- 
li w objęcia nauce o sile życiowej, która odżyła 
w współczesnej biologii pod postacią neowita- 
Mzmu, 

Powinniśmy dalej kroczyć po wiclce owocnej 
drodze badań ściałych, a przyjdzie, być może, 
czas, kiedy nawet biologia doczeka sig awega 
Newtona. Oto oś, dokoła której anut prelegent 
swoje wywody. 

Snuł je wprawdzie trochę za rozwlekle, często 
się powtarzał, ale ze względu na interesujący 
temat i wytworną szatę odczytu, słuchało się go 
z przyjemnością. Szkoda tylko, że zbyt po ma- 
coszemu potraktował neowitalistów, i nie wyja- 
śnił słuchaczom ich odmiennego stanowiska 
w stosunku do witalistów starego autoramenta, 


Dr. M. B. 
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NOTATKI NAUKOWE, 
+ 
Głos członka akademii J. Baudowina de Courtenay 
w sprawie słownictwa chemicznego. Kraków. Nakla- 
dom nkadomi! Umiejętnańci. 1900.— 8. K.: Materya- 
ły do odczytów ludowych. W naturze nie nie ginig 
Warszawa, 1900. 


ałatwienie sprawy terminologii che- 
Ślmicznej należy, zdaniem autora, 
(ERO) wyłącznic do chemików, i jodynie 
intercsy chemii powinno się miot na 
względzie przy formułowaniu ostatecznych 
postanowień. Filolodzy i lingwiści mogą 
mieć tylko głos dorudczy. Wychodząa 
z zułożenia, ża od terminologii naukowej 
wymagać należy przedowazystkiem jasno- 
ści, przejrzystościi określoności, prof Bau- 
donin kazo zwrócić wszystkie usiłowania 
ku osiągnięciu tych właśnio zalet, mniej 
zad troszczyć się o wymagania catetyki, 
„gufonii,* „ducha języka” i innych t. p. 
„śliczności.* 

Tym „ślieznościam* poświęconu jest 
znaczna ozęśó broszury, w ktorej autor 
wykazuje, ile różnych „widzi mi się“ kry- 
je się pod tymi nieokroślonymi terminami. 
Ośmiceszona jast także mania spolszezania 
quand mamie endzoziemskich terminów 
naukowych. 

Referat, pisany z właściwem antorowi 
zacięciem polomicznem, czyta się, jak zaj- 
mująca powiość, a cało Rzerogi rozumowań 
wpijają się same w mózg myślącego czy- 
telnika. Nie znaczy to wcula, żebyśmy 
się mieli godzić na wszystkie wywody sz. 
profesora, alo zarzutów, jakicby można 
postawić, niepodobna umotywować w po- 
bieżnoj wzmiance. 

. T 
T 

Jak łatwo się domyśleć, książeczka p. 

S.K. p. t „W naturza nie nie ginio,“ 
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poświęcona jost sformułowaniu i wyjaś- 
nieniu zasad: zachowania materyii energii, 
O dobrej popularnej książce, podobnie jak 
o niewieście enotliwej, mało bywa zwykle 
do powiedzenia; w danym wypadku należy 
jeszcze dodać, ża jeat to książka nietylko 
dobra, ale bardzo dobra, wyborna, że w 
niej na każdym kroku znać pióro wytraw- 
nego popularyzatora. Kilka mniej szozę- 
śliwych wyrażeń lub mnioj zręcznie uło- 
żonych ustępów nie możo obniżyć warto- 
śni tego doskonałego działka, która, mimo 
że jest przeznaczone dla ludu, z korzyśnią 
mogłaby przeczytać niejedna panna, lata- 
mi całomi pobierająca lekoye fizyki od re- 
nomowanych profeserów, 


Bt, Bouffatt. 


— Jako uzupełnienie szkicu o rozwoju me- 
dycyny w XIX w., zamieszczonego w numerze 
jubileuszowym, podajemy kilka ciekawych cyfr 
statystycznych, wyjętych z świeżo wydanej bro- 
szurki dr. Meyera: Die sociala Bedeutung der 
Medizin. 

W Szkocyi od r. 1855 do 1863 na milion 
mieszkańców była 321 wypadków śmierci wsku- 
tek ospy; w latach ad 1864—1887, kiedy wpro- 
wadzano obowiązkowe szczepienie dla wszyst- 
kich dzieci mniej niż 6 miesięcy życia liczą- 
cych, liczba wspomniana spada do 108. W Szwe- 
eyi od 1774—1801 r. zdarzyło sią 2050 wy- 
padków śmierci po ospice na milion mieszkań- 
ców; po zaprowadzeniu obowiązkowego szcze- 
pienia liczba ta spada do /58. 

Najbardziej pouczającemi są cyfry odnośne 
co do Prus, gdzie od 1816 —1870 r. na 100,000 
mieszkańców umierało od 7,32—61,00; od 
1874 r, (rok wydunia przepisów o szczepieniu) 
do 1884 r, śmiertelność waka się pomiędzy 
0,34 u 3,64. 

Co się tyczy skuteczności środków zapobie- 
gawczych w innych chorobach, następujące cy- 
fry stanowią w tym względzie dosadną ilu- 
stracyę. 

Od 1875 do 1884 r. Ńmiertelność kobiet w 
Prusach wskutek gorączki połogowej zmniej- 
szyla się dzięki zabiegom aaeptycznym z 5,57 
do 2,9 (na 1000 żyjących), czyli inuemi słowy 
umiera teraz rocznie w przybliżeniu o 2,500 
położnie mniej, niż przed 20 laty. 

Następujące cyfry wyknzują, jaką doniosłość 
posiada metoda aseptyczna w chirurgii. 

Na 100 osób, przyjmowanych do szpitali 


z poniżej wymienionemi chorobami umierało 
w Prusach: 

od r. 1877—79 1889—91 
Na choroby koket i stawów 4,4 2,7 
Zapalenia tkanuk  - . 4,3 19 
UDAM AEO A « _Ś8 2,7 
Rupłary. «50a 2: «ad 15 
Kamienie (żółetowe, nerkowe) 17 120 
Chor. dróg moczow.  płylow. . 12 T 


Śmiertelność wskutek gruźlicy, toj strasznaj 
klęski spałeczeństw dzisiejszych,- zmniejszyła 
się znacznie w ciągu ostatnich 20—25 lat dzię- 
ki rozmaitym zerządzeniom sanitarnym, a głó- 
wnie dzięki zakładaniu odpowiednich sanato- 
ryów. Oto cyfry tyczące się Prus. 

Na 1000 żyjących umierało w Prosach na su- 
chaty: 

rok 
1870—74 
1873—79 
1880—84 
1885—89 
1894—94 

I w inuych chorabach zakaźnych konstatuje= 
my zraniejszenie się śmiertelności, Tu znów, ja- 
ka przykład, posłużyć mogą Prasy. 

Na 10,000 żyjących umierało tam: 


rok na tyfna na dyaenteryg 
1875—79 8,17 1,63 
1880—94 4,90 159 
1885—89 278 0,45 
1890—94 1,88 0,32 


Wogóle od r. 1875 wykazują Prusy zmniej- 
szoną śmiertelnośc. Rocznie umiera tam obe- 
cnie o 70,000 ludzi mniej w porównania z ro- 
kiem 1875. (b.) 
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Z DZIEJÓW KRYTYKI POLSKIEJ. 
SE 
Julian Klaczko. 
III. 


Wobeo tak surowego sądu o całej 
owoczesnej literaturze, nie mogą juź dzi- 
wić lekceważąco lub potępiająca zdania 
Klaczki o twórczości Pola, Syrokomli, 
Lenartowicza, Korzeniowskiego, J,I. Kra- 
szewskiogo, Chodżki, Odyńca. Nie będę 
ich tu przytaczał, muszę jednak uwy- 
datnió choć parę azczególowszych apostrze- 
żeń, odnoszących się do ogółu pisarskich 
pomysłów i form artystycznych, 

Rasiła Klaczkę w ówczesnych utworach 
nadmierna dbałość o tak zwany koloryt 
lokalny, dbałość, która „zehrawszy skrzęt- 
nie archelogiczne szezegółki i drobiazgi, 
kostiumy, maski i sposoby mówienia 
z pewnej epoki, dobrodusznie myśli, że 
już tem samem ułożyła obraz historyczny, * 
Odróżnia! on w poetycznem odtworzeniu 
przeszłości dwojakiego rodzaju prawdę 
1 wierność: jedną „materyulnqą, mecha- 
niceną,* która „w gruncie bardzo małej 
albo żadnej jest wagi“; drugą „moralną, 
duchową, żywotną,* która rzeczywistą 
i jedyną stanowi wielkość i wierność kre- 
acyi," Prewszą może, zdaniem Klaczki, po- 
chwycić każdy, „a dzięki szczególnie tak 
teraz upowazechnionym i licznym ency- 
klopedyom, słownikom i podręcznikom, 
uchwyci ją nawet bez wielkiego trudu 
i zachodu,” drugą zaś „odgadnia i uksztuł- 
ci tylko potęga geniuszu, natchnienie mi- 
strza, intuicya wysokicgo umysłu," O pier- 
waszą też „mało dbali, bardzo nizką, nawet 
zbyteczną ją być mienili i nieraz wprost 
z niej urągali się wielcy słowa mistrzowie," 
drugą natomiast „w najwyższej zachowali 
świętości i jej głównie swoją zawdzięcza- 
ją nieśmiertelność." Twierdzenie to poparł 
pówolaniem się na anachronizmy Eschilo- 
aa i Szekspira; przyznaje wprawdzie, że 
dzisiaj już takie niedbanie o koloryt miej- 
sca i czasu nie uchodzi, alo mniema, i słu- 
sznie, że druga, owa wewnętrzna prawda 
nieporównanie większe ma znaczenie pay- 
OGG artystyczne od pierwszej, ze- 
wnętrznej, materyulnej. 

Raziło również naszego krytyka rozpo- 
wszechnionie się romanen, który „był za- 
waze objawem i dowodem wyoieńczającej 
się wyobraźni, usychającogo natchnienia, 
irozbudzonej żądzy zabaw w miejsce da- 
wnej poważnej potrzeby ideału." I tu tak- 
że jak wszędzie, Klaezko w imię zasad mo- 
ralnych i narodowych potępia ten rodzaj 
literatury, gdyż przykłady w nim dawane, 
ideały w nich slawione nważa za niebez- 
pieczne i szkodliwe, dlatego, że są przy- 
stępne dla wszystkich. „Epopeja, trage- 
dya — mówi on — tworzą nietylko ludzi 
idealnych, ale i sferę idealną, którą ich od 
nas zbawiennie oddzielają, budzą, w naa 
selachotne uczucia podziwn, uwielbienia, 
nie wywołują chęci złego naśladownictwa. 
Romans, przeciwnie, na gruncie domowego 
życia, powszedniem otoczeniu, wyprowa- 
dza figury wpółpoetyczne, wpółrealne, tak 
zwodnieze właśnie — dla wpółukaztałeo- 
nych. Któż kiedy spotkuł się w życiu 
z Makbetem lub Learem; a jakże często 
ujrzymy dobrowolne, a nieszczęśliwe kopie 
bohaterów Sanda i Balzaka! Cóż dopiero, 
jeśli romans, jak u nas, staje się wyłącz- 
nym i powszednim chlebem czytającej po- 
wszechności, absorbuje wszystkie talenty 
i jedyny prawie głos publiczny zabiera?.." 

Takie i tym podobne uwagi i przestrogi | 
wygłaszał Klaczko przez lat eztery, sto- 


jąc na straży sumienia narodowego, wiele 
rozumnych wypowiadając myśli, ale rzad- 
ko się zapuszezając w czysto artystyczne 
szczegóły. Słowa jego pełne siły, a nieraz 
żrącego dowcipu, ułożone z wielkiem sta- 
raniem i wielką dbałością o efekt. Kluczko 
bowiem był pierwszym naszym prozaikiem 
XIX wisku, co nietylko z natury miał dar 
stylu niepospolity, alo się także starał 
o najpiękniejsze jego wyrobienie, Moch- 
nacki pisał dziolnie, zamaszyście, lecz się 
nie zagłębiał w tajniki stylowe; Klaczko 
przeciwnie, jakby się wciąż wałuchiwał 
we własne frazeay i lubował się ich 
dźwięcznością, ich okrągłością i zwrotno- 
ścią. Styl swój keztałoił starannie na wiel- 
kich poetach naszych: Miekiewiczu, Sło- 
wackim, Malczewskim, Krasińskim: żu- 
den g pisarzy naszych nie posługuje się 
w tym jak on stopniu slowami i wyraże- 
niami tych mistrzów. To też dykoya jego 
ma zawsze cechy wielkości, wspaniałości, 
urtystycznego wykończenia, Ma toż je- 
szcze jedną właściwość, przejętą może od 
Francnzów, a może tkwiqeq w rasowych 
glębiach — nadzwyczaj częste igranie, ało- 
wami, czy to podobnemi z brzmienia, 
i znaczenia, czy też przeciwstawnemi so- 
bie („winniśmy przemówić za oniemionych 
i omiemiałych*;, „wyobraźnia dopełnić, alo 
rzeczywistośó spełnić nie magla;* „z zapal- 
ną imaginacyg pod palącem niebem, z wy- 
ostrzonymt zmysłowa śród ostrych ponęt; 
w otoczenia ciał tak pięknych i piękności 
tak cielesnych" itp.itp.). Ustawicznemi ćwi- 
czeniami i udoskonaleniami doprowadził 
on styl swój do nadzwyczajnej świetności, 
ale nie potrafił mu nigdy nadać ciepła, 
tuk jak języka nie zdołał nigdy opanować 
w subtelniejszych jego tajniach, zwłaszcza 
w użyciu czasowników dokonanych lub 
niedokonanych. 

Krytyki Klączki wywierały wielkie 
wrażenie, ale donioślejszego wpływu na 
społeczeństwo nie okazały, EDEA] Po- 
mimo podejmowania tematów niesłyoha- 
nic ważnych, pomimo rozumnych myśli, 
pomimo czarodziejstwa stylu, nie mogły 
one opanować oałej duszy, naprzód dla 
owego braku ciepla serdecznego, a powtó- 
re dla wielkiej przesady w sądach. hoó- 
by się przyznało największe zaloty rozpra- 
wie o „Sztuce polskiej,“ jeszcze trudnoby 
się była zgodzić na bezwzględne orzucze- 
nie, jakoby u nas nie mogła się narodzić 
„jakaś narodowa szkoła w sztuce,” a trzy- 
manie zaklądu przez śmiałego autora,” 
„choćby i do greckich kalend“ nie budziło 
zaufania; jakoż rzeczywistość bardzo ry- 
chło zaprzeczyła temu twierdzeniu. Spo 
niewieranie Korzeniowskiego za tenden- 
cyę „Krewnych* nie mogło przemówić do 
przekonania nietylko tych, co znali autora 
„Karpackich górali* osobiście, ale i tych 
również, co beznamiętniej na treść i dąż- 
ność powieści patrzyli, Lekceważące zda- 
nie o Lenartowiczu wogóle, o jego „Gła- 
dyatorach* w szczególności mogło było 
umiarkować nadmierne pochwały, odda- 
wane lirnikowi mazowieckiemu, gdyby 
krytyk nie był zastosował zbyt wielkiej 
miary do dzioła bezpretensyonalnego i gdy- 
by nie alarmował niepotrzebnie ludzi wid- 
mem jakiegoś strachu. Odprawa, dana 
„Odstępeom,* byłu zasłużoną; dziś to czu- 
jemy lepiej, aniżeli dawniej; zagluszyły ją 
atoli wypadki. Ostatnia wreszcie literac- 
ka praca Kluczki w języku polakim ogło- 
szona, najobszerniejsza i stosunkowo naj- 
spokojniejsza, o „Koraspondeneyi Mickie- 
wiezu,* bardzo malo znalazla rozpowsze- 
chnienia, gdyż zjawiła się w czasie, kiedy 
zaczęto myśleć zgoła o czem innem. Kry- 
tyczna działalność Kluczki wywarła wpływ 
na jednostki tylko, a między niemi naj- 
przeważniejszy na Stanisława Tarnow- 
skiego, mianowicie w początkach jego za- 
wodu. 

Od r. 1862 Klaczko zaczął pisać prawie 
wyłącznie po franensku, gdyż w języku 
polskim ogłosił tylko w r. 1871 „Notatki 


2 podróży,* zawierające przepowiodni 
dotychczas niesprawdzoną, iż rzeczpospa: 
lita we Francyi utrzymać się nie moż 
W językn francuskim natomiast wydru. 
kował dnżo artykułów i dzieł, które 
zapewniły wielki rozgłos za granicą. Prze- 
ważna część utworów ma charakter poli- 
tyczny, nie należy więc do zakresu mojej 
pracy. Literatury polskiej dotyczą dwa 
artykuły, jeden w Revue des deux mondes 
p. t. „La poésie polonaise au dix-nou- 
viemo siècle et le poete anonymo“; drugi] 
w Revue contemporaine p. t. „Etude aur 
Aea Mikon Ma Cime poótique.“ 
Tego drugiego nie znam; pierwszy zaś 
jost świotnie skreśloną charakterystyką 
Zygmunta Krasińskiego, charakterystyką 
przedstawiającą oczywiście dodatnio tylko 
strony jego życia i twórczości, z pownem ! 
nawet poniżeniem Juliusza Słowackiego 
z powodu znanego wiersza „Do autora 
trzech psalmów.“ Klaazko rzucił w tym 
zarysie paradoksalno zdanie, powtarzana 
później niewolniczo przez długie lata, ju. 
koby twórczość Krasińskiego, wbrew zwy» 
kłym przejawom n innych poetów, rozwi- 
jała się w sposób zsłępujący (la marche en 
quelque sorte descedanie) da zagadnień po- 
wszechnych, obejmujących całą ludzkość, 
do kwestyj narodowych i psaychologicz= 
nych. Dzisiaj wiemy bardzo dobrzo, żo tak 
nie było. Krasiński zaczął od powiastek hi- 
storycznych, rozgrywających się w pe- 
wnem określonem miejscu i czusie, a do- 
piero później przeszedł do zagadnień ogól- 
nych w „Nieboskioj komedyi.* Rozwój je- 
go umysłu był szybszy, niż n innyob na- 
szych poetów, looz szedł po linii wstępują- 
cej, jak iu nich, Ale pomijając ten para- 
doks, znajdziemy w rozprawie Klaczki 
znakomite rozbiory głównych utworów 
Kruaińskiego, na rozległem tle literackiem 

i społecznem przedstawione, Zauważyć jo- 
dnak muszę, że i tu apostrzeżeń śoiśle 
estetycznych jest niewiele. 

Domar w czasach najnowszych pofol- 
gował Klaczko przyrodzonomu usposobie- 
nin swojemu, nichamowanomn już żadny- 
mi względumi na okoliczności i potrzeby; 
pisał howiem dla calego świata oywilizo- 
wanego, czytającogo po frunonsku, o aztu- 
ce i sztukmiatrzach. Dwie jego prace w 
tym kierunku ogłoszone: „Qauserios flo- 
rentines* („Wieczory floronekia" w przo- 
kładzie polskim Stanisława Tarnowskie- 
go), „Rome et la renaissance“ („Rzym 
i Odrodzenie: Juliusz TI,“ w przekładzie 
Antoniny Morżkowskiej) sq dziełami roz- 
ległego oczytania, wielkiego znawstwa 
sztuki, subtelnego psychologa, wytworno- 
go eatety i błyskotliwego stylisty, Wni- 
knięcie w epoki przedstawiane, a azeze- 
gólnie w wiek AIEŚTOA wozucie się 
w dusze urtystów, umiejętność odmalowu: 
nia swoich wrażoń w sposób pociągający, 
zdolność do szerokich a nieraz i głębokich 
uogólnień: to są cechy tych ntworów, da- 
jących się czytać jak powieść i nauczają- 
cych więcej, niż gruba księga erudyta. 
Qzy one wnoszą do badań krytycznych nad 
Michałem Aniołem i nad sztuką wogóle 
wiole nowych, nieznanych u udowodnio- 
nych prawd, nie moją rzeczą oceniać; 
stwierdzić tylko mogę, iż je przyjęta z wy- 
sokiem uznaniem., 

Przestrogą, zwróconą przez Klaczkę do 
krytyków dzisiejszych, zakończę tan szkio 
ułamkowy o jego działalności, gdyż w niej 
mieści się i dla mnie powne uaprawiedli- 
wienie: „Krytyka wpada w wielki bląd 
i w zły bardzo zwyczaj, kiedy żąda od poe- 
tów aktów i dokumentów legitymaoyj- 
nych na każdy ich pomysł i natehnienie 
i kiedy się raduje i chlubi, jeżcli którego 
z nich złapie na gorącym uczynku anachro- 
nizmu i wykaże sprzeczność między wier- 
szami a dokumentami i dutami. Krytyka 
w takieh razach zapomina poprostu o tem, 
że sztuka nietylko nie na tem nie traci, 
ale zyskuje owszem, bo oko duszy ma tak- 
że swoje optyczna wymagania i warunki 
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i potrzebuje pewnej odległości, żeby ca- 
José objąć mogło..." 
P. Chmielowski. 


POEZYA I RYMY. 
adm 


Leo Belmont: Rymy i rytmy. Wybór poezyi. 
3 tomy. Warszawa, 1900. 
SĄ patrzywszy się pilniej, dostrzeże- 
ZA że wyobraźnia poety zakreżla 


II. 

XXO linie koliato. Nie jeat to jednak 
dzialitnio zaciskującej się śraby, lecz nie- 
akobrzony obrót kólka, którego zęby się 
gtarły i ze sprężyny się ześlizgują. Ośrod- 
kiem pobudliwości nadmiernej i męczącej 
jest jakiś punkt, w którym spoczywa oba- 
wa i poczucio nieprzydatności i niemocy, 
niekoniecznie autorskiej, obawa i poczu- 
cie, wypowiadające się bolesnymi niekie- 
dy tonami. „Ios mnie zapisał w życiowej 
księdze, na marginesie. Gdy swym pory- 
wom chcę czynić zadość, coś mnie odpy- 
cha zuchwałym gostem, usuwa na bok 
i w próżnię niesie, tam gdzie ból wielki, 

dzio wielka radość, nigdy wśród tekatu, 
bot zawsze jeatem na marginesie... Oto 
mi dola: schodzić na stronę, lub nieść bez- 
płodnie swej pracy skrzętność..* Ton drę 
<zący niepokój autor pokrywa nieraz uda- 
nym śmiechem, żartem lekceważenia. 
„Milion ruchów robiłem już rękq.. Jnż 
i rękę skladułem na sorcu, i ku niobu 
wznosiłem już pięść, i nerwowo splatałem 
już palce, i wpijałem paznogcie już w dłoń, 
i garściami chwytałem za włosy, chege 
b lysing ozdobić swą skroń.“ Stan to przy- 
kry, męczący i bezpłodny, jeżeli rozkłada- 
= Jacoj sile zwątpienia nie przeciwstawia się 
jakaś inna siła, działające w dodatnim 
iorunku, a prowadząca tam, „gdzie ból 
wielki i wiolka radość,“ siła ukochania 
cregos, przejęcia się czemś..* zy taką 
dodatnią potęgę zawiera w sobie poezya 
p. L.B? W odpowiedzi na to słyszymy 
znowu ten sam jęk. „Nie zachowałem 
w życia niedoli poczucia siły, poczucia wo 
li, poczucia myśli, ucznć poczucia. Powo- 
Ji — piękno wygasz we mnie, powoli — 
grręznę w życiowem błocie; już dla dobre- 
p nie drżę tujemnie... i wyobraźnia, ta 
oska siła, teraz się stała jakaś obłudna... 
znuluzlszy skrzydła, wnet je straciła...“ 
„Słyszę ranionej dumy mej wycie, w paro- 
dyę nezuć wpadam uczuciem, w bezmyśl- 
nych myślach myślą się grzebię...* Posęp- 
ny ten egotyzm, nie rozjuśniony promy- 
kiem wiary, zamknięty w kole trawienia 
się powolnego, locz nie wybnohający 
gwałtownym okrzykiem, nie wiążo wię 
z jakiemiś określonemi zjawiskami, które- 
by wchodziły w duszę poety, indywidual- 
mia noznte i ujęto, i rozrastałtyby się tam 
w drzewa dantejskie, braczące krwią i od- 
zywające się upiorowym głosem. Stąd ja- 
kaś dziwna bezprzedmiotowość tego cią- 
głego szamotania się. Chcielibyśmy zapy- 
tuć: dokąd dążysz? Jakiż col musz przed 
sobą, którego osiągnąć nie możesz? Nie 
pytajmy atoli, bo ujoemność jest piętnem 
toj poozyi. W pomioszczonym na wstępie 
wierszu zapownia nas, iż mie jesi wapółoze- 
snym opikiem, gdyż nie okrada z metafor 
Homera; żo mie jest współczesnym liry- 
kiem, giłyż górnych frazesów nie używa; 
„ie małpowałom (!) również dekadentów, 
mglą nie okrywałem moich myśli gwał- 
tem* itd. I za to krytyk (który u p. L. B. 
wszędzie się kręci) krzyknie mu swe: veto! 
Potrącając o zagadnienia etyczno-estety- 
czne, autor występuje widocznie przeciw 
znanej teoryi postyckiej A. Langego, „po- 
wszechnej spowiedzi.“ „Kto żąda spowie- 
dzi, niech w niszy swej duszy stawia kon- 
fesyonał, niech tam lampkę zapala i skru- 
«zony siedzi, i niech mniema, że wielkich 


rzeczy dokonal.. Słowo rodzi zgniliznę, | tą każe sickuć nu sześć kawałków): „Błą- 


zbawia czyn jedynie." Nigdy mię nie ze- 
chwycało objawienie p. Langego, zgoda 
zatem całem sercem. Lecz gdzież czyn? 
Stanowczo p. B, da dekadentów nie nale- 
ży. Oto słuchajcie: „Machnąć ręką na wal- 
kę stuleei mozolną.. i sennem wodzić o- 
kiem po świecie — czy wolno?* Ależ broń 
Boże, nie wolno!.. Wtem spostrzegamy, że 
to znowu tylko polemika, a gdzież „walka 
stnleci*? Żejdźmy na toren ciaśniejszy, 
osobisty. „Uczucia moje — to nie cieplar- 
nia dla marnych kwiatów... To mie jest raz 
zakreślone krótkim promieniem, zie łzawe 
dziecię, łzami zroszone...* itd. Ależ dość 
już tych nie! Gdzież jeat tak? Może w u- 
niesieniach miłosnych? 

Wiersze orotyezno zabierają sporą część 
drugiego toma i tworzą cały poemat, wiol- 
co w swym toku jednostajny. Tu i owdzie 
wadzi nam wyraz uczucia w formie swej 
„prosty,“ że aż prozaiczny. Kochanek np. 
gromi kochankę: „Więc dzisiaj prawo po- 
wiedzieć mam, że ty z natury jesteś, jak 
drewno." To znowu ona „do miego,“ zabłą- 
kanego wśród Alp, rzuca tęskny głos: „Od- 
kryj (?). że lzy me tak samo się sączy, od- 
kl zostawiasz mnie w smutku i grozio; 
na szczycie góry, przejęty ogromnie, pomyśl 
zo wstydem o mojej katuazy“ itd. Gdyby 
przecież uaunqć podobne zwroty, nie na- 
dałoby to barwy świeżości, więc i uroku 
cyklowi miłosnych śpiewów p. Bolmonta. 
„Więc moją miłość zdoptałas bozmyślna, 
płocha istotkol Gwar balów przeniosłaś 
nad nią i komplementów woń słodką. Nu- 
dzą cie moje wyznania i smutok twarzy 
mej blady, ty wolisz twarze rumiane 
i śmiech puatuczej biesiady! W chwili, gdy 
słowa te piszę i gdy tak cierpię ogromnie 
(achl), ty pewnie tańczysz kadryla i za- 
pomniałaś już o mnie! Wybuchasz swa- 
wolnym śmiechem, tancerz porywa cię 
wkoło; ach, mnie tak smutno bez ciebie, 
tobie — beze mnie wesoło.* Ileż to razy tę 
samą myśl tu powtórzono, a myśl tak nio- 
zaj mującą! 

Widzieliśmy, jak p, L. B. lzy roni; spojrz- 
my, jak się śmieje. W nutę satyry autor 
uderzać Inbi i rud zarcikami sypie. Nie- 
które z nich należą do tej kategoryi, co 
Zugórskiego: „Nasz praazczur Noe świę- 
tym byl,“ Ale parodya, chocby najzręcz- 
niejsza, może być tylko zabawką. Satyra 
iżurt p. B. naogół odznaczają się rozwle- 
kłością, jak i cała jego poczya, a godzą czę- 
sto w cel, znajdujący się zbyt nizko. 
„Zmurzlucha* poeta przestrzega, że po- 
tomkom będzie o wiele zimniej pod sty- 
gnącem słońcem. „Jakkolwiek źle jost, do- 
bry Bóg gorzej urządzić nas może.* Nio- 
źle byłoby rozwinąć to w ośmin wierszach, 
lecz nie w kilkunastu przecież zwrotkach! 
Gixieindziej na dziesięciu stronach ape- 
retka jest przedstawiona z „filozoficznego* 
punktu widzenia.“ Żarcik przydługi i cel 
zamały. A przedewszystkiem, po co on 
w lirycznej spowiedzi p. Belmonta? O nio- 
wybredności jego satyry da nam pojęcie 
opowieść o Dyogenesie. Przechodził przez 
plae w Atenach syn kurtyzany i przechwa- 
lał się bogactwami swej matki. Ciżba się 
z niego wyśmiewa; chłopiec, uniesiony 
gniewem, ciska kamicń w tłamy, A Dyo- 
genea przestrzega go: „Ostrożnie, młody 
chłopaku, bo w ojca trafisz przypadkiem.“ 
Takich żartownisiów jest sporo wszęd: 
leez są oni bozimienni. A może ta symbo 

Gdyby p. L. B. zmniejszył swój „wy- 
bór* do czwartej, dajmy na to, lub piątej 
części jego teraźniejszej objętości, poetą 
by się przez to nie stał, ale uwydatnióhy 
potrafił te tony, które mogą nus przyjaźnie 
dlań usposobió. Najpiękniejsze, a nawet 
piękne niekiedy są np. jego utwory, na 
motywach biblijnych osnnte. Wyczuwać 
się tu daje ukochanie tych opowieści, a to 
zawsze podbija. Przechadzki z muzą nie 
zawsze były bezowocne. Oto plon jednej 
z nich, podany w ulubionych autorowi 
hekaametrach (które niepotrzebnie zresz- 


dząc w noc przez ulice i gwiazdy na nio- 
bie badając, patrząc na domy i ludzi, czę- 
stokroć rozmyślam posępnie: przejdą lata 
i lata; jednako linió będą gwiazdy, prze- 
trwa niejedan z tych domów, lecz żaden 
z tych ludzi nie przetrwa. Snuć będzie iud 
po nlicach, lecz obcy mi lnd i nioznany!.* 
To nie nowy waryant na odwieczny temat, 
to znikomość rzeczy ndzkich widomie sta - 
nęła przed poętą i dreszczam grozy go 
wstrząanęla. I oto dlatego dreszcz ten 
inam się udziela. Gdzieindzioj, widząc 
„czlowieka,* z trwogą kroczącego w nie- 
znaną ciomność przed sobą, autor krzopi 
go rozmyślauniom: „ocz wszak nie hyłoś 
i wczora, za tobą też wieczna noc. Więc 
drwij w godzinie wieczora, i dnehx zacho- 
waj moc. A idąc po wąskiej kładce w po- 
środku tych nocy dwneh.., dla tych, co ju- 
tro tu będą, świotlisty pozostaw ślad.* Ta 
ładne, bo przeczute. I joszcza, 1 joszcza tu 
i owdzie dostrzeżemy taką iskierkę. DI 
czegóż jednak tak mało baczyliśmy na nie? 
Bo są odosobnione, bo nie splywają że 
smugą ognistą, pod której wrużoniem po- 
wiedzieć byśmy mogli: oto jest nabytek 
naszl 

Trzeciemu tomowi” „Rymów i rytmów" 
p. L. B., zawierającemn przekłady, możo- 
my poświęcić niewielką tylko wzmiankę, 
Uezynimy mu przedewszystkiom tan ogól- 
ny zurznt, iż jest zbyt oneyklopadyczny. 
Npotykamy tu tlomtczonia z trzoch języ- 
ków słowiańskich, dwu starożytnych,” 
a nadto z francuskiegó, angielskiego, niu- 
mieckiego. Istotny nabytek dla piśmien- 
nictwa stanowilyby przekłady jakichś om- 
łości, czy to większych utworów, czy dro- 
bniejszych wierszy obranego poety. Autor 
dał nam w dobrem spolszczenin dwie pie- 
śni z „łHIomunenlusa* Hummorlinqx; oze- 
muż raczoj nia wszystko? Natomiast jaki 
jest cel podawania urywków z „Kugeniu- 
sza Oniegina* lub „Borysa Godunown,* 
po co nam odosobniony wierszyk tego lub 
owego pocty, wiorszyk, który twórcy awo- 
go ża.lną miarą, charaktoryżować nio mo- 
że? U p. L. B. wszystko się znajdzie i dla- 
tego właśniu nikt nie może upędzać się 
w jego tomio za jaką zwrotką Buras, czy 
Lenan'a, czy Szewezonki,.. Oo do wyboru, 
niejedno w podziw naa wprawi.” Co komu 
powie żarcik Moeilhaca, którago treścią, 
jest pisanie sonetu i przykładanie rymu 
do rymu? Posiadamy zresztą o wiele zręcz- 
niejszy sonet Qzesława. (Wzorem taj 
sztuczki może być ukłudanio t, z. balady 
francuskiej przeż Cyrano do Borgoraca, 
podczas pojedynku). Albo znowu niepodo- 
bna odgadnąć, jakio pobudki skłoniły au- 
tora do przetłomaczenia i umieszezonia 
w zbiorze wieraza niejakiego Tana: „Roz- 
bójnikom pióra," w którym ton pan odpę- 
dza kogoś od święta Puszkinowskiego. Bez 
komentarza nie zrozamiemy tego. Os do 
wartości przekładów, da się niejednokro- 
tnie zauważyć niedość snbtelne wniknięcie 
w oryginał, zbyt rozwlekłe lub niozręczne 
jego spolszezonie, zdarzy się tu i ówdzie 
fatulny zwrot. Zo ślicznej i wysoce poo: 
tycznej elegii Baratyńskiego dowiaduje- 
my się naraz, iż Goethe „szept liści poj- 
mowal i znosił się z ptakiem'| Na ogół je- 
dnak przekłady p. L. B., zwlaszcza z nio- 
n.ieekiego (Goethe, Hoine, Ilammorling) 
są woale udatne, a często wprost piękne. 
Zdaje się, iż w tym kierunkn p. B. mógl- 
by z powodzeniem spożytkować swe zdol- 
ności rymotwórcze. 


A. Drogoszewski. 


NOTATKI LITERACKIE I ABTZSTYCZNE. 
b 


The Great Famine, by Vaughan Nash (Long- 
mans), („ Wielki głód“). 

Antor podróżował po Indyach w czasie głodn 
iopowiada nadzwyczaj ciekawa rzeczy, których 
był świadziem lub o których dowiedział się na 


miejsen. (Review of Beweti s 


Da 
178 


PRAWDA. 


M 1. 


The Boys Club, by B. Paul Neuman (David 
Nutt). („Klub chłopców“). 

Antor Jest wielkim zwolennikiem klubów dziocię- 
vyol i dowodzi, że one nadzwyczaj dodatnio wpły- 
wają na obyczejność i wyrobieule charakteru śród 
chłopców. Książka zawiera opis kilku takich klu- 
bów, założonych w Londynie. (Bookseller) 


Das Papsttum in seiner social-kulturellen 
Wirksamkeit. Graf von Hoensbroech. (Broit- 
kopí und Härtel). Leipzig. („Papiestwo i jego 
socyalno-kulturalne oddziaływanie"). 

Autor, były Jezulta, doskonala obeznany Jest z ta” 
Jemnicami koicloła, W pierwazym tomie mówi o in- 
kwisycyl, procesach czarownic, Babohonach: w dra- 
gim bada wpływy papiestwa na moralność, rodzinę, 
uspołecznienie, sztukę, literatarę, wreszcie warun- 
ki ekonomiczne życia. Potrąca o wiele palących 
kwestyj bieżącej polityki enropujakiej, mówi o poll- 
tycznej propagandzie. Książka pełna Jest rozma|- 
tych sensacyjnych odkryć z pierwszej ręki, które 
wywarły wielkie wrażenie. Pierwsze wydania 
kslążki zostało wyczerpanu niezmiernie szybka, 
(Frankf. Zing). 


Educationalaims and Methods, by sir Joshua 
Fitch. Cambridge (University Prens), Price 5 8, 
(„Cele i metody wychowawcze”), 

Książka nadzwyczaj ciekawa dla anaczyciell 1 wy- 
chowawców Śzezególnie zajmającym jest rozdkiał 
o „Rozwoju charakte: w którym autor kładzie 
nacisk na kształtowanie się rozmaitych ebnraktorów 
pod wpływom wychowania. (Alorning Post). 


Ideals in Ireland. Edited by lady Gregory. 
Written by A. E. D. P, Moran, George Moore, 
Douglas Hyde, Standmeh O'Grady and W. B. 
Ueats. (Univ, Press). („Ideały Irlandyi" ) 

„Samodzielna Mteratura irlandzka zrodziła sią 
w ćzasnoh ostatnich. Historya Irlandyi w XIX-wicka 
była nieprzerwavym łańcickom walk a samorząd 
I niezależność unrodową. W literatorzo irlavdskiej 
odniły wię przedowazytkiom echa tych bojów Książ: 
ka powyższn skreślona zblorowami siłami szaściu 
pisarzy irlaodzkich, wykazuje w Jaki sposób Itera» 
tura Irlnudzka podejmowała różnymi czaty ideę 
irlandzką. Na szczególną uwagę zasługuje szkić 
pod iytulime „Walka dwóch oywilizacył.* (Daily 

fewa). 


The Power of womanhood, or Mothers and 
sona. A. Book for parenta by Elise Hopkins. 
(Wolls Gardner). („Potęga kobiety“). 


Avtor szczegółowo rozbiera wpływ matkl-wyobo- 
wawozyol na synów, przeduwszyatkiem na wyro- 
Mlenie deh charakterów. Książka godna uwngl. 
(Daily News), 


ES z 7. 
3 POEZIE E 
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Z jasnych błękitów słońce mnie woła, 
Z jawnych błękitów srebrzyste chmury 
Wołają w błękit i — ciszę... 
— „Chodź! popłyniemy poprzez Jazury! 
Pójdziemy w słońcu nad ciche sioła, 
Pójdziemy w słońcu nad sine góry, 
W jasne błękity i — ciszęl 
Chodź! chodź!.." 

A tutaj mury dokoła, 
A tutaj szare mroki dokoła... 
A ja to ciche wołanie słyszę 
Przez mroki i przez mury... 


W świateł powodzi, w blasków powodzi 
Lata umiera, lato odchodzi 

Na srebrne dale, na srebrne cisze — 

I pożegnanie barwy złotemi 

Pisze na niebie, pisze na ziemi 

I smętkiem w duszach i sercach pisze... 


W piersi zmęczonej tęskność rośnie 
I rośnie żal... 

Za oknem w słońcu jesień blada 
Smutnemu sercu opowiada 

Baśń o kochaniu i a wiośnie, 

1 idzie w dal 

Na żólte jakieś piaski, 

Na puste jakieś pola; 

Na rżyskach wiesza pajęczyny 

J wiesza swoje blaski... 

A gd tych czarnych drzwi niedola 


Pełznie i słońce do tych drzwi kołacze, 
Weiska się, wpelza przez szczeliny 

1 wola w przestwór nieba siny — 

Więc zrywam się — i płaczę... 


Ktoś gra... 
Żałośne płyną tony... 

W blasków powodzi, w barw powodzi 

Zrywu się jakiś jęk z klawiszy, 

I obłąkany, i szalony 

Po szarej ścianie echem chodzi 

Śród mroku i śród ciszy. 

A jaw kamiennej stoję zbroi — 

Pancerz kamienny, hełm kamienny! 

Milcząca cisza i mrok senny 

To towarzysze wierni moi! 


Chcę biedz do ciebie, jasne słońce! 
Lecieć do ciebie, jasno słońce! 
Wichrem się zerwać z pod tej ściany, 
Pod tem sklepieniem zawyć burzą 

I biedz do ciebie, biedz, a słońce! 
Chcę płynąć, szamieć rzeką dużą 
Przez lazur nieba źwierciadlany, 
Chcę bialą rosą iść do ciebie, 

Białym oparem iść do ciebie, 

O słońce! 

Przepłynąć wielkie oceany 

Szumiące, 

Falą błyskawic, ogni, gromu 
Rozyłynąć się po niebie! 

Chcę iść o wodzie i o chlebie 

W świat przepaścisty, w kraj nieznany, 
Z pod tej milczącej, szarej ściany 
Iść... iść o wodzie i o chlebie 

I spocząć w twoim złotym domu, 

O, słońcet.. 


Ale za gardło noc mnie chwyta, 
Chwyta za gardlo ciemność szara, 
W pierś moją wbija szpony. 
—, Dokąd chcesz uciec?* —ciemność pyta... 

„Dokąd chcesz uciec?” —noc mnie pyta — 
—,„ Jam rzeczywiatość—ałońce mara! 
Nie wyjdziesz!.. Dziś twe zrękowiny— 
Oblubienicą ciemność szara, 

— ten mrok nieyrzenikniony! 

Cha... cha... na przestwór nieba siny 
Nie wyjdziesz stąd — szalony!..* 


Edward Słoński. 
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DOLA I NIEDOLA LUDNOŚCI WIEJSKIEJ. 
Služba dworska w pow. Płońskim. 


„Jlówiąc o rozwoju fizycznym lu- 
ik dności okolic Płońska podzielilem 
SZAŚCYIndność wiojską ze względu na 
warunki społoczne i ekonomiczne, na trzy 
grupy: względnie zamożnych gospodarzy, 
małorolnych włościan i bezrolną służbę 
dworską, szlachecką i gospodarską. W ni- 
niejszym zaś artykule cheiułbym zapoznać 
czytelników z życiom ekonomicznem t. zw. 
„ordynaryuszów,* tj. służby dworskiej, Ì 
godzącej się na ordynaryę. Pod względem 
narodowościowym służbą dworska w na- 
szych stronach składa się prawie wyłącz- 
nie z Polaków, choć spotykamy wśród niej 
Neteów, Arztów, Gottliebów, Stengrów 
pochodzenia niemicekiego i wyznania pro- 
testanckiego, którzy jednakże nierzadko 
przerabiają nazwiska swoje na Stengier- 
skich, Gottlicbskieh itp.: Fakinetów, Sar- 
rienów, Martenów itp. potomków Frant 
zów znalazłem ledwie paru, a jeszcze mniej, 
bo tylko dwóch Rosyan prawosławnych. 
Nigdy natomiast, wyjąwszy w dawnych 
koloniach Posnerowskich (w Kucharach, 
Idzikowicach itd.) nie spotkałem Żyda po- 
między służbą — prawdopodabnie wsku- 
tek przepisów i tradycyj religijnych. Ze 


względu na małą. tv'ko domieszkę ży: 
łów obcych zajmę się więc w dalszym cii 
gu mojej notatki tylko służbą polską, re. 
krutującą się przeważnie 1) z dawnej 
alużhy folwareznej, nieobdarzonej w 1884] 
rokn gruntem; 2) z synów włościan, nie. 
mogących utrzymać się na ojgowskie, 
poletku; 3) z włościan małorolnych, którzy! 
doszli do przekonania, że „lepiej swo 
kilka morgów wypuścić w dzierżawę, A s 
memu iść w ad do dworu, bo przynt 
mniej się człowiek tyle nie nemartwj, 
z czogo żyć i czem zapłacić podatki*; 4) 
z podupadłych gospodarzy dawń. 4. 
lewszczyzn, co się zdarza bardz e 
5) z podupadłej szlachty zagonowi,, które 
zwykle obejmuje stanowiska olicyulistów 
dworskich, rzemieślników, ale czasami do: | 
staje się i pomiędzy służbę, a wtedy cho! 
nie zapomina oswoich tradycy uch szlache- | 
ckieh, publicznie jednak do nichsię nie przy: 
znaje, gdyż towarzysze niedoli nie ominą 
żadnej sposobności, żeby niemiłosiernie nie | 
szydzić z ich upadku („Co mi po szlachec= 
twie, kiedy na grzbiecie podurta sukma» 
na“ mówił mi jedon z tyah biedaków), 
wreszcie 6) jeżeli uwzględnić pochodzenie 
po mieczu, z synów tych obywateli, którzy! 
uważają sobie. za obowiązok społeczny: 
wyręczać awych parobków w funkeyi po- 
większaniu ludności. 

Slużba dworska, co do pobieranego 
wynagrodzenia, dzieli się na zumożniej+ 
szi « więc oficywlistów dworskich: ogra= 
dników, stelmachów, kowali, kucharzy, 
stangrotów, owczarzy, karbowyoli, włod 
rzy, i na gorzej plutną: fornali, ratujów, 
pasterzy. Do gorzej toż płatnych naleti 
t. zw. „samoszyjey,* czyli „pojedynki,“ tj. | 
parobcy niożonaci na dworskim stolo, oraz | 
dziewczyny zajęte przy kuchni, oprzętki, 
wreszcie lepiej płatne POW ospody= 
nie tp. Wszyscy z wyżej wymienionych, 
z wyjątkiem pojedynków i dziewczyn, 
mogi być podzeni z „posyłką” albu „be: 
PoE” Posyłką zaś nazywa się chłopiec 
uh dziewczyas—zwykle tuki, który „uru 
dzi półkorcówkę* (pół korca zboża), a wię 
co najmniej 15 lub 16-letni wyrostek. Po- 
gyłee „gospodarz,“ tj. parobak, zawierają= 
coy umowę z dworem, obowiązany jest dać 
życie, oprunie, obszycie i punsyę, dwój 
zaś obowiązuje się dawać robotę codzion- 
nie i płaci za każdy dzień roboczy posyłki 
umówioną conę do ręki parobkowi zwykla. 
przy wypłacie kwartalnej. W niektórych | 
majątkach robota dla „posyłek* bywa bar- 
dzo ciężka; tam toż penays, jaką pobiera. 
„posyłku," nieraz znacznie przenosi wyna- 
grodzenie parobka, w niektórych zaś mu- 
Jątkach „posyłki“ używają tylko do młoc- 
kurni, do robót lżejszych, juk: podawania 
snopów, odrzucania słomy, wiązania jej, 
grabienia, kopania kartofli, noszenia zbo 
ża do śpiehlerza, zbierania kamieni z ko- 
niczyny itd. Parobkom godzącym się „z po- 
aylką* dwór zwykle duje większą pensyę, 
większą o 2—24 koroa ordynaryę (na ży- 
cie dla posyłki) oraz nieco więcej ziemi 
pod kartofle. Purobey uważają „posyłkę* 
za bardzo niewygodny ciężar i wszelkimi 
sposobami starają się jej pozbyć, u więc 
niektórzy oddają culy zarobek we dworze, 
pewną ilość zboża i zagonów, o czem hę- 
dziemy mówili później. Oprócz względów 
materyalnych nicchęć da trzymaniu „po- 
sylek“ powiększa niewygodu ciągłej ohe- 
eności w rodzinie obcego człowieka, który 
zazwyczaj nie chee zastosować się do tru- 
dnych okoliczności życiu swego „gospoda 
rza,“ lecz wymaga oodziennie eliloba, do- 
Drogo „okraszenia jadła“ itd.; gdy nie 
spelnią jego wymagań, posyłku nie choe 
iść do rohoty. Uwzględniając tę niowygo- 
dę parobków, niektóre dwory godzą ich 
bez posyłki. Dwory to jednak nielieane, 
inne zaś Blużbę bez posyłki godzą tylka 
z konieczności, gdy nie mają dostatecznej 
jej liczby lub gdy cheą zrobić ustępstwo 
jakiemuś dobrza widzianemu ałużącemu. 
Częściej zdurza się slużba bez posyłki 
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u drobnej szlachty, która zachowała 
jeszcze atarošwiecai aposóh godzenia pa- 
robków żonatych na stół dworski, a dla 
żony i dzieci parobka dodają jakiś korzec 
lub więcej zboża i kilkanaście zagonów 
pod kartofle. Wogóle wszystkie dwory 
sturają się godzić parobków z „posylka- 
mi," ażeby sobie zapewnić atałego i zna- 
cznie tańszego robotnika, niż najemnik 
dzienny. Na „posyłkę! nie narzekają tylka 
ci, co mają własna dorastające dziecko, 
giostrę lub brata. Taka posyłka nie robi 
w domu różnicy, x co nujważniejsza, jak 
się n opaz zdarza z posyłki, oben, nie wẹ- 
drujo po wzięciu od „gospodarza“ 1 lub 2 
rubli Jia „sukmanek* lub „dokładkę do 
butów.“ 

Jak widzimy, nawet wśród służby dwor- 
skiej mamy kategorye lepiej lub gorzej 
uposażonych, lepiej lub gorzej wynagra- 
<dzunych, a ponieważ wobue różnorodności 
materyału musimy poprzestać na przed- 
stawieniu cyfr przeciętnych, więc zajmie- 


E SM się tylko najliczniejszą kategoryą pa- 
ro 


ków, tymi, którzy godzą się na ordy- 
naryę z posyłką lub bez posyłki. Sq to 
nujozęściej fornalo, rzadziej rataje; ci do- 
stają, zwykle o dukuta mniej zasług, zapo- 
wne dlatego, że mniej zużywają butów 
i mniej wyjożdżają, z domn. 


Wynagrodzenie słuzby*dworskiej, godzą- 
cej się na ordynaryę, składa się: 1) z pon- 
syi w gotowiźnie; 2) z opału; 3) ze zboża, 
czyli właściwej ordynaryi, 4) 2 zagonów, 
<luwanych pod kurtofe, lon i kapustę; 5) 
z utrzymania „parobezyńskiej*, jak mówią 
«hlopi, krowy; 6) z prawa chowania kilku 
kuriświt, 7) zizby mieszkalnej i cble- 
wika. 

Obliczenia swoje opurłom na danych, 
dotyczących 110 rodzin, zbadanych w 58 
wsiach w r. 1897 i 1898, pomiędzy tomi 
rodzinami jedna należała do owezarza, 4 
do furmanów od koni cu Bonisk t. zw. 
satangrotów (z nich 2 boz posyłki), 10 do 
fornali, zgodzanych hez posyłki, a pozosta- 
ło 95 do fornali z posyłkami. 


Średnie wynagrodzenie slużącogo zo 110 
obhczeń wynosiło 26 rb. 81 kop. rocznie. 
Owczurz otrzymuje 43 rb., formani od cu- 

owych koni średnio 32 rb. 42 kop., forna- 
b z posyłką 26 rb. 79 kop., a fornale bez 
posyłki 23 rb. 86 kop. rocznie. Pensyę tę 
służba dostaje w ratach kwartalnych. 
W niektórych dworach służba w razie ja- 
kiejś nagłej potrzeby dostaja pensyę 
i przed kwartałom, w ostatnich jednak 
latach, wobec częstych ucieczek do Prus, 
odmawinją wydawania pensyi przed koń- 
«em kwartałn, Najczęściej, bo w 63 wypad- 
kach, służący, godząc się na ordynaryę, 
otrzymuje ponsyi w gotowiznie 10 dnka- 
tów, tj. 27 rubli, Opa? dostaje slnżba dwor- 
ska w naturze lnb też w pieniądzach. Wo- 
góle dwory starają się dawać opał w na- 
turzo, gdyż pieniądze dune na opał często 
bardzo bywają zużywane na co innego, 
a w braku opału żony parobków rozbiora- 
ja płoty, przywłaszczają sobie każdy ki- 
wałek drzewa „porządkowego,* znajdnją- 
cogo się w podwórku, przyczem zachodzą 
nieraz pocieszne sceny w tym np. rodzajn, 
2o zaufany karbowy „melduje“ dziedzico- 
wi: „Wielmożny panie, chłopy rozbierają 
stodołę, bo drzewa im nie przywieżlim, 
a baby nie mają przy czem gotować obia- 
du, — O niechże ich wszyscy djubli porwą! 
A toć przywieżta im choć po kilka szezap 
drzewa, bo mi gotowi jeszcze rozebrać 
idwórt* — odpowiedział dziedzic, który 
przedtem nie mógł znaleźć czasu na posła- 
nie po drzewo dla parobków. 

Zwykle dla taniości chłopi nie kupują 
drzewa szezapawego ale gałęzie (po 1 rb. 
50 kop. do 2 rubli kupkę) kurpinę, torf (po 
2 ruble klaftra). Wysokość sumy wyda- 
wanej na opał waha się w dosyć szerokich 
granicach, w 1897 roku wynosiła jednak 
najwyżej rs. 12, a najmniej rs. 5 u parobka 


35 (ze 110) parobkom: w 6 wypadkach po 
12 rubli, w 7 po 10, w 12 po Śr. w 6 po 6 
iw 4po 5r. Ma się rozumieć taka mała 
suma nie wystareza, parobey toż mnszą 
zwykle dokupywać drzewa, lnb torfu bo 
nawet przy dawniejszych niskich cenach 
drzewa 12 rnbli wystarczało tylko wyjąt- 
kowo zapobiegliwej parobkowej. Zwykle 
jednak parohek otrzymujący 6—8 rubli na 
opał mu jodnocześnie prawo zbierać gałę- 
zio w dworskim lesie, i tem się ratuje od 
znacznego wydatku. W niektórych (6) 
dworach dają i opał i pieniądze; większość 
jednak majątków daje swej służbie opał 
gotowy. Najczęściej, (w 28 wypadkach) 
służący dostuje po 2 sążnie drzewa szczu- 
powego, rzadziej (7 razy) po 1%, (do czego 
czasami dodają kupkę gałęzi, w 16 wy- 
padkach po 1 sążniu drzewa; do którego 
dodaje się kupkę gałęzi lub klaftrę 1 (lub 
dwie) torfu, w dziewięciu wypadkach 
powiedziano, że dostają tyle drzewa lub 
torfu, ile wypalą, a w eztorech wypad- 
kach dostawuli aż po 3 sqżnie karpiny, 
17 rodzin mnsiało drzewa doknpywać, 
przyczom najniższa suma wydana na ten 
cel wyniosła | r. 20 kop, najwyższa 5 r. 50 
kop., a ogólna ilość pieniędzy wydana 
przez wszystkie 17 rodzin równa się 
54 r. 17 kop, średnio więc na 1 rodzinę 
z dekupujących drzewo wypada 3 rub. i10 
kop., a gdy weźmiomy wszystkie 110 rodzin 
pod uwagę — 49 kopiejek. Włluściwa 
ordynarya — sklada się zwykle z killm 
korey żyta, jęczmionia, grochu1 pszonicy, — 
wyjątkowa tylko w 1 wypadku dodawano 
3ówiartki kaszy gryczanej. Duwniej za 
niezbędną część składową ordynaryi uwa- 
żano sól — w ilości 4 garncy rocznie, 
obecnie — okazało się, że soli parohoy zu- 
żywają daleko więcej, — a że mierzenio 
owych 4 garney bywa dosyć kłopotliwem, 
więc zamiast soli nabywają parobey pra- 
wo posyłaniaswychówiń pod opiekę (l wor- 
skiego pastucha lub też otrzymują 5 kop., 
na sól; 15 jednak parobków padało mi, że 
dostają sól w naturzo. Najczęściej spoty- 
kana ordynarya (74 wypadków) katy się 
z 5 korcy żyta, 4 korcy jęczmienia, 1 kor- 
ca grochn i ćwiartki lub pół korca pazeni- 
cy; 12-korcową ordynaryę (6 korey żyta, 
4 jęczmienia, | grochu, 1 pszenicy) zano- 
towałem w 4 wypadkach, 114-korcową 
7, jeden parobek bez posyłki, zmuszony 
ostateczną biedą, zgodził się na 7 korey 
ordynaryj, w 2 wypadkach — równioż bez 
posylki — paroboy dostawuli tylko 7 
najczęściej jednak, bo w 6 wypadkach, 
parobek bez posyłki dostawa! 8'/, korca 
ordynaryi, a mianowicie: 4 korce żytn, 3 
jęczmienia, 1 grochu, ćwiartkę pszenicy; 
w jednym tylko majątku parobek bez po- 
syłki dostaje 10 korey ordynaryi. W tych 
majątkach, w których się nie rodzi jęcz- 
mień, dają zamiast niego żyto w stosunku 
200 funtów za korzee, w miektórych nie 
dają grochu, czasami znów parobok woli 
wziąć nieco więcej żyta, u mniej jęczmienia 
itp. Średnio na 1 rodzinę bez posyłki wy- 
pada 8 korcy i '/, ćwiartki, a na rodzinę 
z pomyłką 10 korey i 3 ćwiartki, na 1 zaś 
rodzinę wogóle 10 korey i 2 */, ćwiartki, 
Możnaby się zapytać czy otrzymywana 
w ordynaryi ilość zboża wystarcza na po- 
trzeby parobka, czy nie? Otóż niektó- 
rym, mającym mała, albo też weale nio- 
mującym dzieci taka ordynarya nietyl- 
ko wystarcza, ale nawet 5 rodzin mogło 
nieco zboża sprzedać, częściej jednak zda- 
rza się, że parobek musi zboża dokupywać. 
Żyta naprzykład dokupywało 41 rodzin 
w ogólnej sumie 44'/, korea, jęczmienia 
7 rodzin kupiło 8 korcy, grochu 4 rodziny— 
7 ówiartek, kaszy jęczmiennej, 4 rodziny 
kupiły korzec i 12 garney, pszenicy 2 ro- 
dzin 7 ówiartek, mąka 3 rodziny 3, pu- 
da, chleba 26 rodzin 2,662 funty, — naj- 
częściej jednak, bo aż w 79 wypadkach 
dokupywano kaszy jaglanej (jadanej prze- 
ważnie w żniwa) w ogóluej ilości prze- 


bez posyłki. Pieniądze na drzawo dawano I szło 34 korcy. 


Pa zsumowaniu wszystkiego dokupowa- 
nego zboża okazuje się, że 110 rodzin doku- 
piło zboża 126 !/, k., a ponieważ 5 rodzin 
sprzedało 61), k., pozostaje więc 1207, k, 
czyli nu 1 rodzinę 1%, k., a tyle więc, co- 
najmniej, dwory dają zamało ordynaryi. 
Zboże tak asmo jak i drzowo służba dwor- 
ska dostaje w ratach kwartalnych, wyjąt- 
kowo tylko, jeśli przyjdzie do służby tnki 
nędzarz, który na dawnem miejsou tego 
się dorobił, że niema co jeść, a więc niema 
sił do pracy, wówczas dwór wydajo mu 
naprzód ezęść należnej ordynaryi, Po- 
trzebne zboże parobcy zwykle kupują ze 
dworu i dostają takowa nieco taniej, niż 
po cenach targowych, gdyż obywatel od- 
licza sobie koszta furmanki. Niektórzy 
obywatele, choąo przyjść z pomocą swoim 
służącym, sami sprowadzają w większych 
purtyuch kaszę jaglaną (prosa u nas nie 
sieją), i odstępują. Ją po niższej od targo- 
wej ceny. Przyznać trzeba, że polozas nia- 
urodzaju kartofli większość dworów óstat: 
niomi czasy dodaje bozinterosownio do 
ordynaryi korzec grochu, jęczmienia, lub 
kilka korey kartofli. (D. n.). 


Dr. L. Rutkowski, 


NA MARGINESIE. 
+ 

— Doktór Dillon, który przed laty wywołał 
już wielkie niezadowolenie w kołach dyplomn- 
tycznych Knropy opisem rzezi ormiańskich, 
obecnie w Contemporary Review, znów kom- 
promikuje cywilizacyę sprawozdanium ze swej 
podróży Śladem armii związkowej z Tion-Tyinu 
do Pabinu. Urodzajna dolina Pej-ho po pr: 


stali wymordowani bez względu na wiek 
Ocaleli ci tylko, co ujść zdołali. W sa- 
mym Tien-Tsinie zaszły soeny niesłychanago wy- 
nzdania. Najbardziej ncierpiały kobiety, „Zną- 
łem pownego powszechnie szanowanego Chińczy- 
ka — piszo doktór — którego żoną potrakto- 
wano w najhanicbniejszy sposób, a następnie 
zamordowano wraz z małem dzieckiem, Ten 
Chińczyk był przyjacicłem Europejczyków, ale 
jak z uimi postąpi obcenić, gdy mu wpadną w 
ręce, doprawdy nie wiem. Należy przypuszczać, 
że będzie się mścił strasznie, Poznalem wielu 
Chińczyków, których żony i córki powiesiły się 
lub utopiły, aby uniknąć okropnego losu. Wi- 
działem trupy okropnie okałeczonych kobiet 
i dzieci w Pekiniei Vung-Czau. Zakonniea-misya= 
narka opowiadała mi i potwierdzały to jej to- 
warzyszki, że w ciągu wielu miesi 
w wielkim sekrecie chować u siebie chi 
biety i dzieci przed Europejczykami, którzy 
niby przyszli ich bronić...“ Dr. Dillon mówi 
w końcu, iż rzezie ormiańskie bledną zupełnie 
w porównaniu ż czynami Europejczyków w 
Chinach. A więc wojska sprzymierzone na 
długo wykopały nieprzebytą przepaść między 
rasą żółtą i białą, między Azyq i Europą... zaś 
nazawsze utopiły w niewinnie przelanej krwi... 
krzyż, 

— Revue des Revues zamieściło ciekawy 
opis haremu sułtana. Na odaliski skupują prze- 
ważnie młode dziewczynki czerkieskio, która 
następnie kształcą w szkole haremu, uczą tań- 
ców, śpiewu i... kwieciste] mowy. Wiedzą ody- 
liski o życiu, wypadkach bieżących i nauce tyle 
tylko, ile im opowiedzą eunuchowie lub sułtan, 
który Iubi w ten sposób... wywierać wrażeme 
na swych faworytkach. 


KRONIKA. |$+ 
=". SETEK J 


Wiadomości gpołaczne. W Towarzystwie rozdaw- 
nietwa odzieży i opału biednym pani Chwatowa po- 
dała projekt zaplaywaola do Towarzystwa, wzo- 
rem angielskim, dzieci, auy hgły obesne przy ros- 
dawnietwie darów | mogły slę da nich przyczynić, 
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składając rocznie lub miesięcznie na ten oel jakąś 
niewielką snmzę ze awych oszczędności. Piękną tę 
myśl wszystkie matk) powiany poprzeć i jak naj- 
rychlej w czyn wprowadzić. 

— W tych dniach Towarzystwo pomocy doraźnej 
(Pogotowie ratonkowe) zdało sprawę z działalno- 
ści swej na zebraniu ogólnem członków: ofiarność 
pulliczna jest głównem źródłom dochodów Towa- 
rzystwa, wkłady członków (788) dają 5,985 ri., 
x zabaw wpłyngło 16,481 rb, wydawnictwo kalen- 
darza przyniosło 2,137 rb. 40 kop. Wydatki w anmie 
ogólnej wynosiły 44,086 rb. Towarzystwo postano- 
wiło zająć się cuergieznio zebraniem funduszu na 
budowę własnega domu. 

— Towarzystwo antropologiezne w Paryżu przy- 
znało p. Zygmuntowi Zaborowskiemn, synowi Pola- 
ka emigranta, godność oficera oświaty publicznej — 
„offcier d'Instrnetion publigne.* P. Zaborowski jest 
nozniem szkoły batipialskiej; w nulwereytecie stu- 
dyował medycynę i przyrodą. Po ukończenia 
stndyów poświęcił sią badaniom nankowym, głó- 
wole nad avtropologią. Jest «erem Adsieai 
1 bihijotekarzem-arohiwietą Towarzystwa antropo- 
logioznego. 

— Wr.1900 ofiarowano komisy kołonizacyjnej 
w Poznaniu 264 majątki większe a 151 gospodarstw 
włościańskich, ogółem 124,015 hektarów obszara. 
Na własność polską przypada w tem 38,182 hekta- 
rów. Komisya wydała w tymruku 1744 miliona 
marck, 

Szkoły. Komlaya pedagogów, która obradowała 
mad sprawą reformy Azkolnej, opracowała, jak dono- 
al Prawit, Wiest, typ opólnokaztałcąwej azkoły Are- 
dnioj z dwoma językami starożytnymi: łaciiwkim, 
poosynająć od klasy traecioj, i greckim — od klasy 
piątej. Ilość godzin, przeznaczonych na naukę Jĝ- 
myków starożytnych, została wnacznie zmniejszona, 
postanowiono natumiast rozszerzyć wyklady języ- 
ka, Iiteratury, history! 1 geograńl rosyjskiej, Jako 
tod history! naturalnej, która hędzie przedmiotem 
obowiązkowym w glmnazyach. Język frauonekl 


i niemiecki również meją być przedmiotami obo- 
wiązkuwymi. 

Hygiena. Towarzystwo opieki nad nerwowo i u- 
mysłowo ehorymł projektuje urządzenie przytułku 
dla 2) umysłowa chęrych, uzdrowiaka dla chorych 
nerwowych i zorganizowanio opieki cyrkułowej. 

— W W. Ka. Pozusskiem i na Śląsku panowała 
duża śmiertelność: na 1000 mieszzaiiców ¡umarło 
w Poznaniu 21,0, w Bydgoszczy 23,3, w Opolu 25,5, 
w Ligolcy 25,8, we Wrocławiu 268. 

-— Towarzystwa opiekl nad nieuleczalnymi eho- 
rywi urządziło dla swoich ezłonków szereg poga. 
danek na temat głównych zasad bygieny i udziela- 
nia piorwasej pomocy w wypadkach nagłych. 

— Rada Tow. byglenicznego przezoacyła 75 rb. 
na koszta wydania krótkiej monografi o dżumie 
w celu zapoznania szerszego ogółu z latotą dżumy, 
Je] przebleglem 1 sposobami walezenią s nią. 

Zjazdy. W Peterzburgu odbył się zjazd mlyna- 
rzy, który wznejsc potrzebę taniego kredytu dla 
przemysłu młynarskiego, postanowił zająć alę zało- 
żeniem banku wzajemnego ktedyta dla mlynarz y. 
Młynarze warszawscy prosili telegrafcanie, ahy 
zjazd wyjedosł u ministra spraw wewnętrznych 
pozwolenie na tymazasowy pobyt w atolioy w inte- 
resie bandlu mączoego młynarzom Żydom i lob 
agentom, Zjazd prośbę odranofł. Natomiast w spra- 
wie nabywania ziemi przez Żydów młynarzy w gu- 
bernisch północno-zachodnich, Jeśli to nie będzie 
przestrzeń większa od 6 dziesięciu, zjazd postano- 
wił podania taklo popierać wa właściwym ursędzio 
psństwowym. 


szenia, wystawy, szkoły itp. i utworzyli własny 
związek. Jeżeli taki związek, take grnpa nabiera 
z czasem pewnych cech zaamionnych, ogólny wy- 
raz stezzyonizm staje się ich szczegółowem mianem. 

Pana N. Poetka pizującą w Prawdzie pod pseu- 
donimem El -ka jast p. Ludwika Kalenkiewiczowa. 


— Eemitet eo Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem ma” zaszcayt podać do wia- 
domaici, że Zarząd Cesarskich zakładów porcelany 
1azkla cclem opublikowania i przyciągnięcia mo- 
żliwie większej Jlczby osób do udziału w konkur 
sle, uatanowionym na wykonanie artyatycanych ry- 
aunków, podług którysh mogłyby być wykonywane 
przedmioty a porcełuny i szkła, nadesłał warunki 
tego konkuren, któro są do przejrzenia w kancela- 
ryi Towarzystwa, 


Do nabycia w Administracyi Prawdy książ- 
ka prof. Jerzega Jelinka 


Prawo mniejszości, | 


przekład S. Posnera, z przedmową A. Święta- 
chowskiego. 
Cena 20 kop. z przesytką 30 kop. 


Admioistracya Prawdy SURE na skład 200 ogs. 
kniążk 


W. Sieroszewskiego 


12. lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 4 rb. 


(Nakładom drukarn Pr. Karpińskiego. Skład głó- 
wny w kalęgarni E. Woade I 5- 


| Odpowiedzi Redakoyl. 


Pami P.Z. Eao, stezasio, fran. secession znACEY: 
wyjście, odłączenie się. Secesyonistam! nazwali się 
artyści, którzy odłąezyli się od jakiegoś stowarzy- 


Pragnnoy nabyć tą kslążkę abonenci zamtejscowi 

Prawdy, prennmernjący bezpośrednio w naszej 

ndwinistracył, kosztów przesyłki pocztowej nie po- 
noszą. 


+4 AD dA 


PISMA. 


Tom 1: Damian Capenko, Chawa Rubio, Karl 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rh. 1 


Rb. 


Krajobrazy, Dwugłos miłości 


Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 
Tom IM: Bajki: 


ZR Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. l kop 


szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Anten, Na targa, Helwia, Pauzaniasz, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tom VLU: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi 


SPÓŁKA NAKŁADOWA poleca: 


Dr. Piotr Chmielowski: 
LITERATURY POLSKIEJ 


ZARYS NAINOWSZEJ 
(1864—1897). 


Nowe, przejryane i znacznie powiększone wydanie, str, 
a przesyłką pocztową 3 rb, 40 k. 


POETA JAKO CZLOWIEK P 


studyum Aleksandra Świętochowskiego. 
str. 51. — Oena znłżena: ruboł 
Jeden (plerwotua rabli trzy). Na przesyłkę kop. 25. 


Wydanie wytworne, na papierze welinowym, 


Okolski A 


Ustrój państw europojskichi Stanów Zjednoczonych Ameryki 


Cena 3 roble. 


Skład główny w Adminiatracyt „Prawdy,* Sadowa, 14. 


Aleksandra Świętochowskiego: | 


Tom II: Tragikomedya prawdy: On iona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 


Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dosze: jciec Makary, Aureli Wi- | 


m 4 MZ EW H A. 


Wysaedł z druku nowy zbiór poezyi 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


sU Ov ZESZYT. 


Btr. BE w wydanin wytwornem, cena kop, 75, 


Tego samego aatora wydane poprzednio poczye p. t, Z mnrzeń i ày- 
ein, str 232, rb. 1 kop. 20. 


Sklad główny w księgarni J, Fiszera. 


= 


Krug, Klemens Bo- 
kop. 50. 


1 kop. 20. 
i, Lew kamienny, 


" 


Rb. 1 kop. 20. 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
e 


i EKamamik polityczna wedłag naj- 
| | akomitszych badaczów nle- 
dzaj miockłok miołona — sb. 8. 
À, Espinas. Społeczeństwa 2wi 
rzęce wraz x dodatkiem ogi 
nyeh dziejów socyologił—rb. 3. 
Dr. Med. L. Wolberg. Psychola- 
gia dzieeka—rb. 2, Egzemyla- 
rze oprawne 0 20 kop. drożej. 
L. H. Morgan. Społeczeństwo plar- 
czyli badanie kolei 
ludzkiego postępn ad dzikości 
przez barbarzyństwo do eywi- 
lizacył, przekład A. Bąkow- 
skiej — rh, 3. 


K. Lewald. Historya XIX w., ad 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof, B. Falkenberg. Hlatorya fi- 
Iszofi nawożytnej, w prekte- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop, 40. 


Encyklopadya dla dzieci (ilantro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawna 
0 20 kop. drożej. 


Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniaży — rb. 2. 


Uwaga, Wszystkia powyżaze 
dzieła ahonenel Prawdy na- 
bywaćmogą za połowę oeny. 


Prawdy. 


516.—Cena rabl! trzy, 


J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 


A. Maksimow. Syherya | clążkia 
roboty, tłom, Z, Pietkiewicz. 


Część IE Winni 1 oskarżeni — 
rh. 1 k. 20. 


Qzęść III: Przestępoy polity- 
*znl l państwowi—rb. 1 k. 20. 


IERWOTNY 


rb. 1. 

H. Posnet. Literatura porównaw- 
cza — rl. 2. 

N. Hirazband, Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


uł 


REA EK 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Jioazoxeno Iemaypon. Bapmana, 22 Mapra 1901 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


